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Groźne dni w San Francisko
Widmo krw aw ego strajku

NOWY JORK, 16.7. Kola polityczne 
1 gospodarcze Ameryki z wielkim nie­
pokojem patrzą na rozwój sytuacji 
strajkowej w San Francisco, jest to bo 
wiem pierwszy strajk  generalny w wiel 
kiem amerykańskiem mieście od wielu 
lat, a do tego stra jk  ten, wobec naprę­
żonej powszechnie sytuacji, grozi prze­
rzuceniem sig na inne ośrodki przemy­
słu i handlu.

W kolach waszyngtońskich uważają 
za rzecz nieuniknioną postawienie w 
najbliższym czasie w stan alarmowy 
wojsk związkowych i skierowania ich 
do ośrodków, objętych przez s tra jk  .bo­
wiem policja i  gw ardja narodowa nie 
potrafią utrzym ać porządku, a przede- 
wszystkiem zapewnić normalnego funk 
cjonowania dowozu żywności i dostar­
czania poezty. Spodziewana też jest o- 
eobista interwencja prezydenta Roose- 
yelta  w konflikcie w San Francisco.

S trajk  powszechny w San Francisco 
rozpoczął sie dziś o godz. 8-ej rano. 
Sprawa ta  jest naczelnym tematem ca 
lej prasy amerykańskiej, która pośwlę 
ca jej całe kolumny .

Już w dniu wczorajszym San F ran ­
cisco robiło wrażenie jakiegoś obtqzo- 
nego obozu, w którym panuje niejasna 
sytuacja, ale które go nikt nie opusz. 
cza w obawie, że może sie więcej doń 
nie dostać.

Żywność w sklepach została jeszcze 
w sobotę rozsprzedana. Drzwi 1 okna 
sklepów, w obawie przed rabunkiem, zo 
stały zabarykadowane. Rano nie wyje­
chały na miasto tram w aje i autobusy, 
nie widać też dorożek samochodowych, 
co nadaje ruchliwemu zazwyczaj mia­
stu, niezwykłe piętno.

Związki, organizujące strajk , stwo­
rzyły wprawdzie milicje ochronną nie­
mniej jednak dochodziło w ciągu nie­
dzieli kilkakrotnie do starć, prowoko­
wanych przez komunistów. W pobliżu 
doków obrzucono kamieniami zarówno 
konną gw ardje narodową, jak i m ili. 
eje strajkową .

Już wczoraj okazało sie, że kierow­
nictwo strajku  wysuwa sie t rąk od­
powiedzialnych przywódców. .Wskutek

nieporozuwienia policja ostrzeliwała 
jeden z doków', przyczem zabity został 
niewinny wartownik dokowy.

Wobec dającego sie Już obecnie od­
czucia braku środków żywnościowych 
główny komitet strajkowy dla uspoko­
jenia ludności rozkleił zawiadomienia, 
że trzy wielkie jadłodajnie bedą funk­
cjonowały norm alnie i nie bedą objete 
strajkiem . Jadłodajnie te potrafią zre­
sztą wyżywić zaledwie 3.000 ludzi.

Robotnicy elektrowni narazie do 
strajku  sie nie przyłączyli, nie odbyli 
nawet glosowania w tej kwestji, moty­
wując to tern, że wyłączenie prądu spo 
wodowałoby jednocześnie unieruehomie 
nie w calem mieście sygnałów alarmo­
wych. Być może, że za zezwoleniem ko­
m isji strajkowej elektrownia bedzie 
czynna, ehoć ze znacznemi ogranicze­
niami.

Zdaniem polityków kalifornijskich, 
stra jk  powszechny w San Francisco 
zdaje się być poezątkiem wielkiej rewol 
ty  na całem wybrzeżu Pacyfiku. Już 
obecnie elementy komunistyczne zysku­
ją  przewagę nad organizacjami zawodo 
wemi i pchnąć mogą robotników' do 
czynów, których następstwa trudno 
przewidzieć. Powszechnie twuerdzą, że

San Francisco oczekują dni gorsze, niż 
podczas ostatniego wielkiego trzęsienia 
ziemi.

Dla utrzym ania porządku w mieście 
i porcie zmobilizowano całą policję i 
gwardję, ponadto ściągnięto 500 poli. 
cjantów z innych miejscowości, a tak­
że wyznaczono do pomocy 1.000 żolnie- 
ży wojsk związkowych. W tej chwili 
władze w San Francisco rozporządzają 
4.500 ludźmi z policji, gwardji i woj. 
ska. Spodziewane jest przybycie jesz­
cze dzisiaj 1.500 dalszych gwardzistów. 
Gubernator zapowiedział, że jeśli w 
mieście zabraknie środków żywności, 
wówczas zażąda wojska dla ochrony 
transportów żywnościowych.

Niepokojąco przedstawia się też sy­
tuacja  i w innych miastach. W P ort­
land w stanie Oregon, położenie zao. 
strzyło się do tego stopnia, że lada 
chwila spdziewają się tam  wybuchu 
strajku  powszechnego.

W Houston (Texas) doszło do bitwy 
między strajkującym i a łam istrajkam i, 
ładującymi okręt. Podczas strzelaniny 
zabici zostali trzej murzyni.

W Birbingham (Albabawa) robotni 
ey przemysłu włókienniczego postano­
wili od dzisiaj rozpoeząć strajk.

Do Wilna i Kowna
WARłSZAWA, 16. 7. (wł.) Mini 

ster spraw wewnętrznych p. Mar- 
;jan Zyndram Kościalkowski oraz 
marsz, senatu p. Raczkiewicz wyje 
chali do Wilna.

W dniu wczorajszym prof. Lu­
domir Śledziński, p. Jerzy Wyszo-< 
mirski i poseł Stanisław Mackie- 
wicz, redaktor „Słowa“ wyjechali 
samochodem do Kowna.
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3 miljonów kawy 
do morza

RIO DE JANERIO, 16.7 (wł.)]
Władze brazylijskie wydały rozpo­
rządzenie zniszczenia 3 miljonów: 
worków kawy.

Rozporządzenie to wydane zosta­
ło celem zapobieżenia spadkowi ceny 
kawy na rynku. Kawa ma być M7rzu 
eona do morza (I).

Doniosła zmiana w nowej ordynacji
podatkowe]

Postępy sterylizacji
w  N i e m c z e c h

BERLIN, 16. 7. Statystyka u- 
rzędu opieki społecznej miasta Es­
sen (Westfalja) wykazuje, że w; 
pierwszem półroczu 1934 r. przepro 
wadzono w mieście tern 190 zabie­
gów sterylizacyjnych. W ciągu ro­
ku bieżącego przeprowadzonych' 
ma być ogółem przeszło 800 takich' 
zabiegów. Koszty tych operacyj wy, 
nosić będą 42.000 mk.

WARSZAWA, 16. 7. (wł.) De­
partament podatkowy ministerjum 
skarbu rozpatruje obecnie szereg 
projektów rozporządzeń do uchwa­
lonej na ostatniej sesji podatkowej 
nowej ordynacji podatkowej. Mię­
dzy innemi jednym z tych rozpo­
rządzeń ma być zamieszczona niez­
wykle doniosła inowacja, a miano­

wicie wprowadzenie dochodzeń po­
datkowych na posiedzeniach sądów 
grodzkich.

Zarówno urzędnikom skarbo­
wym? jak i płatnikom podatków 
przyznane będzie prawo zgłaszania 
wniosków o zbadanie pod przysię­
gą świadków na poparcie danych 
o obrotach handlowych i dochodach
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Katastrofalna powódź
w województwie krakowskiem

Połączenie kolejowe Kraków—Zakopane przerwane. Straty 
wynos ą kilka tysięcy złotych.

Znowu wąż morski
znaleziony na  w ybrzeżu  angie lsk iem

LONDYN, 16. 7. W pobliżu miej 
scowości Dunnet Head u północ­
nych wybrzeży szkockich znalezio­
no na brzegu morza potwora mor­
skiego o długości 10 m. Głowa zwie 
rzęcia jest duża i plaska, a szyja po 
siada rodzaj grzywy Obwód tuiowia 
wynosi 55 cm. Znalezienie potwora 
morskiego wywołało sensację wśród 
rybaków.

Przed igrzyskami 
w Londynie

"WARSZAWA, 16.7. (wŁ) W 
dniu dzisiejszym komisja trzech zwią 
zku lekkoatletycznego ustaliła repre­
zentację Polski na kobiece igrzyska 
w Londynie.

Polskę reprezentować będą w 
Londynie: Walasiewiczówna, Waj- 
sówna, Cejzikowa, Kwaśniewska i 
Swiderska, Możliwe jest pozatem 
że dô  Londynu pojadą również Frei 
waldowna, Nowakówna i Podgórska 
. Ostateczna eliminacja przed wy­
jazdem odbędzie się 28 i 29 bm.

KRAKÓW, 16. 7. (wł.) W woje­
wództwie krakowskiem, wskutek 
kilkudniowych deszczów, w okoli­
cach górskich wezbrały rzeki i za­
lały pobliskie miejscowości i znacz­
ne obszary gruntów.

Szczególnie groźna sytuacja wy 
tworzyła się pod Nowym Sączem, 
gdzie wezbrana rzeka grozi zerwa­
niem mostu kolejowego i zalaniem 
miasta.

Poziom wody podniósł się do 
nienotowanej dotychczas wysoko­
ści.

Władze powołały do życia ko­
mitety powodziowe oraz w dniu 
dzisiejszym zawezwano do pomocy 
oddziały wojska.

Straty spowodowane powodzią 
s^ g a.14 setek tysięcy złotych.

W Zakopanem wskutek powo­
dzi zalana została elektrownia, o- 
raz uniemożliwione zostało połącze­
nie z Gubałówką.

Park miejski znajduje się całko 
wicie pod wodą.

Spowodu zalania elektrowni ca­
łe miasto pogrążone jest w ciemno­
ściach.

Komunikacja kolejowa pomię­
dzy Krakowem a Zakopanem zosta 
ła przerwana.

Straty spowodowane powodzią 
w samem Zakopanem wynoszą kil­
kaset tysięcy złotych.

Prochownia wyleciała
w powietrze

BUKARESZT, 16.7. (wł) W 
dniu dzisiejszym w pobliżu Buka­
resztu wyleciała w powietrze procho 
wnia.

Wskutek wybuchu w promieniu 
kilkudziesięciu kilometrów powyla- 
tywały z okien szyby, a na terenie 
prochowni szereg wartowników 
odniosło ciężkie rany.

Powodem wybuchu było prawdo 
podobnie samozapalenie się materja 
łów wybuchowych, wywołane dłu­
gotrwałą suszą.



JV Bliźnięta i sobowtóry
Podobieństwo losu równocześnie urodzonych

0  PAKT ŚRÓDZIEMNOMORSKI.
RZYM, 1G.7. W otoczeniu Mussolinie 

gro słychać, że już w czasie najbliższym 
poda rząd. włoski do wiadomości F ran ­
cji i Ang-łji swe piany dotyczące skry . 

.stalizowania paktu śródziemnomorskie­
go. Konferencja Drummonda z Mussoli 
nim  doprowadziła do zgody Włoch w kie 
runku wzięcia udziału w rokowaniach 
vad Loearnem wschodniem.

Włoskie koła polityczne wyrażają 
przy tern nadzieje, że także Polska zgo­
dzi sie na wzieeie udziału w tych roko­
waniach.

O RÓWNOWAGĘ POMIĘDZY MA- 
SZYNA A PRACĄ RĄK.

WIEDEŃ, 16 7. W artykule zamiesz­
czonym w „Neue Freie Pressed zazna, 
cza Mussolini w omawianiu planu wło 
skiego, dotyczącego zaprowadzenia 40- 
gadzinnego tygodnia pracy, że plac ten 
m a na celu ulżenie sytuacji olbrzymich 
mas robotniczych. P lan włoski zmierza 
nic tylko do uznania słusznych postula 
tów robotniczych, lecz także do wyrów­
nania postulatów w dziedzinie techniki. 
Kryzys gospodarczy stał sic przyczyną 
bezrobocia 30 miljonów ludzi, ale istotą 
bezrobocia jest właśnie postęp techniki, 
oszczędzającej na pracy rąk ludzkich 
we wszystkich prawie gałęziach przemy 
siu. Maszyna zastępująca prace robotni 
ka czyni rocznie mil jon ludzi bezrobot­
nymi. Wprawdzie ż maszyną walczyć nie 
można .należy natom iast przywrócić ró 
wnowage pomiędzy maszyną a pracą 
rąk.

Mussolini stwierdza, że inicjatywą 
włoską urzeczywistnili już właściwie A- 
merykanie. Człowiek musi bowiem pano 
wać nad maszyną, która jest produktem 
jego ducha. Mussolini krytykuje w swo 
im artykule ostro stanowisko Angłji, 
k tóra na międzynarodowej konferencji 
pracy w Genewie zwróciła sic przeciw; 
feo planowi włoskiemu, wpływając rów­
nież w tym kierunku także i na inne pad 
utwa.

POGAŃSKA UROCZYSTOŚĆ NA 
ŚLĄSKU OPOLSKIM.

OPOLE, 16.7. Na górze św. Anny, na 
sławnem miejscu pątniczem na Śląsku 
Opolskim w pow. strzeleckim w sobotą 
14 bin. odbyła sie wielka hitlerowska u- 
yoczystość rozpoczęcia budowy staro — 
germańsko-pogańskiego uroczysta, a to 
w myśl nowego katechizmu narodowo— 
socjalistycznego na t. zw. „Dolinie Józe 
<ąta“. Na górze św. Anny, gdzio zwy. 
kii gromadzić sią tysiączni pątnicy, by 
<łuehać kazań katolickich księży, wła­
dze niemieckie rozpoczęły budowę am­
fiteatru  pod gołem niebem ze sceną, o- 
raz okrągłej rotundy, która ma być. jak  
podnoszono, miejscem narodowej pracy 
niemieckiej na terenie Śląska Opolskie 
go.

Równocześnie na tej pogańskiej m a. 
qifestacji przemawiali najw ybitniejsi 
mówcy hitlerowscy na terenie Śląska 
Opolskiego, mianowicie Adamczyk, Gun 
zer, Heize i Bruckner. Ten ostatni mów 
ca zaznaczył, że odpusty na górze św. 
A nny m ają charakter wyznaniowy i Mu 
żą także zagranicznym mówcom (Mach 
te). Obecnie góra św. Anny ma służyć 
narodowej propagandzie niemieckiej i 
narodowej młodzieży niemieckiej.

Góra św. Anny jest zbroczona krwią 
bohaterów niemieckich i w przyszłości 
góra ta  ma być symbolem narodowej 
pracy niemieckiej.

W m anifestacji wzięły udział tysiącz 
ne tłum y oddziałów hitlerowskich w 
mundurach. Była to m anifestacja pogań 
ska, skierowana wybitnie przeciw kato 
łżekim odpustom na górze św. Anny, 
jgdzie, jak wiadomo, znajduje sią klasz­
tor b. o. Franciszkanów i gdzie groma­
dziła sią katolicka ludność na Śląsku 
Opolskim. Dodać należy przy tej sposo 
b uości, że poprzednio rząd centrowy wy 
budował na górze schronisko dla piel­
grzymów, obok klasztoru o. o. Francisz 
kanów. Ludność polska przeżyła te po­
gańską uroczystość na górze św. Anny, 
która jest historyczną miejscowością 
gdy wyjeżdżał swego czasu do Amery- 
Polskł. Na tej górze modlił sią Pułaski, 
gdy wyjeżdżał swego czasu do Ameryki

Astrologowie badali od niepam ięt­
nych czasów ze specjalną uwagą lośy 
bliźnich. Nic dziwnego, bo właśnie na 
tych losach przejawia sią w sposób nad 
wyraz dobitny słuszność, albo nieśłusz 
ikość przepowiedni astrologa. Jeśli jest 
prawdą, że stanowisko, jakie gwiazdy 
zajm ują w chwili urodzenia pozwala od 
czytać losy dziecka — to w losach bliź­
niąt, które ujrzały świat nieomal jedno 
cześnie, muszą sią też zaznaczać daleko 
idące analogje. Zasada: „przy jednako- 
wem położeniu gwiazd i los musi być 
jednakowy* — powinna tu wystąpić 
nadzwyczaj plastycznie.

CIEKAW E WYPADKI.
Rzeczywiście zanotowano niezliczone 

wypadki, w których dzieje dwu osób idą 
zupełnie równolegle. Oto specjalnie cieką 
wy wypadek: N iejaki Samuel Hennings 
urodził sią w tej samej miejscowości i 
o tej samej godzinie, co król angielski 
Jerzy  III. Rzeczywiście koleje ich losu 
były bardzo podobne — oczywiście, po 
Uwzględnieniu stosunków, w jakich sią 
obaj narodzili. T ak  wiąc wstąpienie na 
tron króla zeszło sią co do dnia z otwar­
ciem samoistnego przedsiębiorstwa 
przez Henningsa, Taksamo małżeństwo, 
narodziny dzieci i wreszcie śmierć obu 
wydarzyły sią w te j samej godzinie.

W roku 1924, szereg pism zamieści­
ło wzmianką. Dwaj bracia bliźniacy, 
tak  podobni do siebie, że inatka ich z 
trudem  odróżniała, wyegmirowali jedno 
cześnie do Ameryki, pracowali jako ze. 
cerzy w jednej drukarni, pożenili sią je 
dnego dnia. Jeden z nich miał piąciu sy 
nów i siedem córek, drugi siedmiu so­
nów i piąć córek'. W Meimarze wydarzył 
sią taki wypadek: Z pewnej skargi ali­
mentacyjnej wynikło, że dwaj bliźni bra 

-cia jednego dnia, w jednej godzinie, sta 
li sią przyczyną ciąży dwu sióstr. Jedne 
go i tego samego dnia urodzili sią też 
dwaj ieh synowie.

W W ilhelm sharen do dnia dzisiejsze 
go opowiadają sobie takie zdarzenie. 
Pewnego dnia do jednej * oberży przy­
szedł nieznajomy, który był uderzająco 
podobny do drugiego gościa. Okazało 
sią, że ci dwaj ludzie, którzy nie byli 
wcale krewnymi, urodzili sią tego same 
go dnia i o jednej godzinie. Obaj zawar 
Ii w jednym czasie małżeństwo i obaj 
mieli córki, które były rówieśnicami. 
Dwie siostry bliźniaczki, z których jed 
na mieszkała w Anglji, a d raga w Am® 
ryce, powiły jednocześnie synów. \V kil 
ka la t później obie przechodziły jeduocze 
śnie ciążką nerwowa chorobą.

LOSY RODZINNE.
Astrolog K ritzinger zebrał inne przy 

kłady, mianowicie takie, które dotyczą 
małżeństw ,lub rozrzuconych po świecie 
członków tej samej rodziny. Małżonko­
wie M ertin i M arja P rate, którzy uro­
dzili sią tego samego dnia w Zerbst zma 
rli oboje w wieku la t 105, w parą godzin 
jedno po drugiem. Małżonkowie Rouare 
z okolicy M antny mieli również ten sam 
dzień urodzenia. Zmarli w tej samej go 
dżinie.

Najdziwniejszy przykład cytują za 
Szkocji. Dotyczy on rodziny Douglas. 
Małżonkowie urodzili sią tego samego 
dnia. Przy ich urodzeniu asystowała ta  
sama położna. Oboje byli chrzczeni w 
tym kościele ,gdzie w 19 la t później bra 
li, Ślub. Oboje zm arli w tym  samym 
dniu i oboje nigdy w życiu nie chorowa 
li. Ten wypadek jest nadzwyczaj zasta­
nawiający, pochodzi on jednak z odleg. 
lejszych czasów i trudno go sprawdzić.

ŚMIERĆ GWAŁTOWNA.
Zasłużony astrolog dr. Mritz wspomi 

na o pewnym wypadku urodzenia sią 
bliźniąt, które ujrzały światło dzienne 
w Genewie, w dniu 11 lutego 1876 r. o 
godzinie 13 i 13.15. Obaj bracia rozstali 
sią dobrowolnie z życiem, mianowicie w 
r. 1922 popełnili obaj samobójstwo, mlod 
szy o trzy miesiące wcześniej od starsze 
go. Ponieważ kwadrans różnicy pomią- 
dzy czasem urodzenia bliźniąt pozwala 
na pewne przesuniecie sią gwiazd, staje 
sią to powodem drobnych różnic, jak 
np. różnica w czasie popełnienia samo­
bójstwa.

Podobnie ułożyło sią życie braci - bil 
źniaków K lausa i Dietricha Tappendor-

fów, którzy urodzili sią w dniu 36 listo 
pada iw Luttgenbornhold. Obaj um arli 
jednocześnie w roku 1924 dnia 22 wrześ 
nie. Lekarze nie wiedzieli, na co chłop 
cy zachorowali. Dietrich zmarł wcześnie 
rano, K laus koło jedenastej. Ciekawe są 
też koleje bliźniaków Peera i Olafa Erie 
sohnów, którzy byli do siebie niesłycha 
nie podobni, tak że byli zarazem 'bliź­
niętami i sobowtórami. Pomiądzy urodzi 
nami obu chłopców była różnica pół 
dnia. Olaf, który był wątlejszej kómplek 
sji, zmarł na szkarlatyną .W pół dnia 
później zmarł na udar serea Peer, któ­
ry  uważany był przez wszystkich za ob­
raz zdrowia.

4060 PAR BLIŹNIĄT
Chociaż wypadki te są bardzo prze­

konywające, to jednak trzebaby wieć 
wiącej m aterjału, aby móc wysnuć ja ­
kieś wnioski. Nic dziwnego, że cały sze

reg badaczy obserwuje losy znanych so 
bie bliźniąt i porównuje ze sobą podob 
ne lub różne koleje ich życia, Dotych­
czas jednak nie osiągniąto poważniej­
szych rezultatów.

Związek amerykańskich astrologów, 
który ma swoją siedzibą w Chicago, za 
alarmował specjalną ankietą ,na skutek 
której na całym świecie zacząto intere­
sować sje losami bliźniaków. Związek o. 
trzym ał około 4666 odpowiedzi, z któ­
rych każda charakteryzowała losy pa­
ry  bliźniąt. Z pomiądzy tych 4096 par 
tylko 780 par wykazywało podobieństwo 
kolei losu. W 359 wypadkach można by 
ło wprawdzie odnaleźć analogiczne epi­
zody, ale właśnie w najważniejszych 
momentach losy rodzeństwa były zupeł 
nie rozbieżne. Ciekawe, że identyczne 
koleje losu Zanotowano w wiąkszej zna­
cznie ilości wypadków u bliźniąt • ko­
biet.

• lim ni zySti ukraińscy
potępiała 0. 0. N-

W związku z ostatniemu wypad­
kami prezydjum ukraińskiej repre­
zentacji parlamentarnej i „Unda“ 
we Lwowie wydało enuncjację na­
stępującej treści:

„Stwierdza się, że pod wpływem 
szkodliwej, nieodpowiedzialnej i nie 
kontrolowanej działalności konspi­
racyjnej organizacyj ukraińskich 
nacjonalistów (O. U. N.), anarchi- 
zuje się, atomizuje się i zabagnia 
coraz więcej wewnętrzne życie ukra 
ińskie. Wypadki na ostatnim zlocie 
sokolim są jaskrawym tego wyra­
zem. Zasada „permamenejś rewolu­
cji narodowej'4, akty indywidualne­
go teroru, a w szczególności, w ostat 
nich czasach jak to wynika z do­
świadczenia ministra sprawiedliwo­
ści, zabójstwo ministra spraw we­
wnętrznych, oraz akty sabotażu, ja­
ko środki walki w służbie tej zasa­
dy, stosowane przez O. U. Ni kryją 
w sobie niebezpieczeństwo nieobli­
czalnych szkód dla życia i rozwoju 
narodu ukraińskiego. Wciąganie 
nieletniej młodzieży w podziemia, 
posługiwanie się niemoralnemi za­
sadami, że wszystkie środki są dob 
re w walce ze swoimi i obcymi, do­
prowadziły do rozkładu i pełni anar 
chizacji samej konspiracji.

Masowe „samowynoszenie44 mło­
dzieży bez żadnej korzyści dla na­
rodu w teraźniejszości, a ze szkodą 
dla narodu w przyszłości, rozszerzę 
nie prowokacji — oto straszne, ubo­
lewania godne, konsekwencje dzia­
łalności O. U. N. Postępowanie O. 
U. N. utrudnia i uniemożliwia kon­
struktywną pracę ukraińskich ó-

światowych, ekonomicznych' i poli­
tycznych organizacyj, idzie na rękę 
polskim ekstremistycznym tezom w 
odniesieniu do narodu ukraińskiego 
i prowadzi naród na niebezpieczną 
drogę polityki katastrof. Działal­
ność O. U. N. jest z narodowego 
puiiktu w* lżenia pozbawiona wszel 
kiego zmysłu politycznego, jest w 
swoich skutkach szkodliwą.

Enuncjacja „protestuje44 prze­
ciwko „nagonce części prasy pol­
skiej (?1) i części odpowiedzialnych 
czynników polskich44, politycznych 
dziąłączów na całe ukraińskie spo­
łeczeństwo, którzy dążą do tego, 
ążeby odpowiedzialność za robotę 
jednostek przy kónspiracyjnej or­
ganizacji O. U. N. jprzerzucić na go­
spodarcze i oświatowe instytucjo 
ukraińskie, na grecko katolickie du 
chowieństwo, czy na ogół ukraiń­
skiej młodzieży.

Wkońcu enuncjacja wzywa cało 
społeczeństwo ukraińskie do uświa­
damiania młodzieży o szkodliwości 
działalności organizacji konspira- 
cyjnej O. U. N. i zabrania się do 
pozytywnej i konstruktywnej robo­
ty na rzecz narodu.

Jednocześnie enuncjacja prze­
strzega młodzież przed wszelkiemi, 
niepoważnemi czynami, które w o- 
becnej chwili mogą przynieść nie­
obliczalne szkody narodowi ukraiń­
skiemu.

Enuncjację podpisali poseł dr. 
Lewicki, redaktor „Diła4! Wasyl 
M.i'drv, ks. prał. Kunicki, senator 
inż. Pawlikowski i inni.

Wszyscy rabini
w obronie Stawskiego

LONDYN, 16. 7. Dziś w sądzie 
jerozolimskim rozpoczyna się roz­
prawa apelacyjna Stawskiego, ska 
zanego na śmierć przez sąd okręgo 
wy w Jerozolimie za zamordowanie 
Arlosoroffa.

Naczelny rabin Kuk w Jerozoli­
mie zwrócił się do rabinów na ca­
łym świecie o podjęcie akcji na 
rzecz uniewinnienia Stawskiego.

•  *  *

Rabinat warszawski zgodnie z li 
stem rabina Kuka, ogłosił w całej 
Polsce półdniowy post oraz zarzą­
dził odprawianie modłów na rzecz 
uniewinnienia Stawskiego, który 
według rabinów jest niewinny.

W iara rabinów w niewinność 
podtrzymywana jest sensacyjnem 
oświadczeniem Araba Abdula Me- 
dźda, który w śledztwie zeznał, vit 
on jest mordercą Arlosoroffa, na­
stępnie zeznania te odwołał, a obeo 
nie znów twierdzi, że pierwsze je­
go zeznania były prawdziwe.

Przedstawiciele rabinatu i przed 
stawiciełe partji rewizjonistów w 
Polsce zwrócili się do ministerjum 
spraw zagranicznych z prośbą o in­
terwencję u rządu angielskiego na 
rzecz uniewinnienia Stawskiego, o- 
bywatela polskiego, pochodzącego 
z Brześcia.

M I G R E N A ,  N E W R A L G J A ,

BÓLE ZĘBÓW.
GRY PA ; P R Z E Z I ĘB I EN I A J  

; B 6 L E : A R T aE T Y C Z N E ;  , ,  -  I
' r - i i  STAW OW E, KOSTHE i T.P.
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O czem mówi
dodatni  b i l a n s  handlowy

Pierwsze półrocze handlu zagra­
nicznego zamknęliśmy dodatniem 
saldem w wysokości blisko 80 milj. 
*ł. Nie jest to, oczywiście, dosta­
teczna dla naszego bilansu płatni­
czego wysokość. Ważniejsze jest to, 
że tegoroczny rezultat jest wyższy 
o 22 miljony zł. od salda zeszłorocz 
oego. Wzrost ten posiada swoją wy 
mowę. Jest on najlepszem wskaźni 
kiem poprawy ogólnego stanu go­
spodarczego naszego kraju. Wzrost 
salda dodatniego w bilansie handlo 
wym to przypływ dewiz zagranicz 
uych, tak potrzebnych nam do pun­
ktualnego regulowania naszych 
zobowiązań zagranicznych. Już 
choćby tylko z tego względu wzrost 
ten nazwać można pomyślnym fa­
ktem. Polska w ciągu czterech lat 
kryzysu wywiązała się punktualnie 
ze swych należności zagranicznych 
zyskując na międzynarodowym ryn 
ku zaszczytne miano solidnego 
płatnika i kontrahenta. Wzrost sal 
da dodatniego w bilansie handlo­
wym umacnia dalej nasze możliwo 
ści płatnicze.

Należy także zwrócić uwagę na 
inne dodatnie cechy, jakie ujawnia* 
wzrost tego salda. Przedewszy- 
stkiem świadczy on o sile polskiej 
ekspansji handlowej, która mimo 
tysięcznych trudności i ograniczeń, 
stosowanych obecnie przez wszy­
stkie państwa w dziedzinie handlu 
międzynarodowego, potrafiła nie­
tylko utrzymać swe rynki zbytu, 
ale nawet je zwiększyć. Jest to do­
wodem, że wysiłki nad zorganizo­
waniem naszego eksportu, pio­
nierska działalność na zamorskich 
rynkach i wreszcie podjęcie handlu 
kompensacyjnego — są dobremi 
poczynaniami w naszej polityce 
handlowej. Oczywiście, odczuwamy 
też dobrodziejstwo wprowadzenia 
nowej taryfy celnej, która chroni 
nasz rynek przed zbędnym impor­
tem. Niewątpliwie do osiągnięcia 
takich rezultatów przyczyniło się 
też podniesienie jakości naszego to 
Waru, wysyłanego zagranicę. Nau­
czyliśmy się sortować i odpowie­
dnio pakować towar według wyma­
gań rynków odbiorczych.

Ale nietylko te pomyślne wnio­
ski wypływają z cyfr bilansowych 
za pierwsze półrocze naszego han­
dlu zagranicznego. Przedewszy­
stkiem zwraca uwagę wzrost przy­
wozu do Polski towarów zagrani­
cznych o więcej, niż 1£5 miljonów 
zł. Jest to najoczywistszy dowód 
ożywienia gospodarczego w na­
szym kraju. Wzrost przywozu zaw 
dzięczamy przedewszystkiem wzro- 
«tpwi surowców przemysłowych, a 
więc ożywienie to przejawiło się w 
paszyńi przemyśle. Wzrost przywo 
zu wykazało żelazo, rudy żelazne, 
miedź, oraz z maszyn-obrabiarki do 
metali. Wskazuje to na zwiększe­
nie się produkcji w naszych prze­
mysłach żelaznym i metalowo- 
przetwórczym. Również na popra­
wę położenia w przemyśle włókien 
niczym wskazuje wzrost przywozu 
maszyn włokieniczych oraz baweł­
ny i wełny surowej. Wreszcie 
wzrósł przywóz garbników i skór* 
surowych oraz kauczuku surowego, 
a więc nasz przemysł garbarski i 
gumowy musiały zwiększyć swą 
wytwórczość.

Bardzo pocieszający natomiast 
Jest fakt zmniejszenia się przywozu 
artykułów spożywczych. Zmniej­
szył się przywóz zbóż, ograniczony 
do stosunkowo niewielkich ilości 
pszenicy, którą importowano do 
nas w ramach obrotu górnośląskie­
go. Zmniejszył się także przywóz 
artykułów kolonjalnyeh jak herba­
ty i kakao. Przywóz kawy utrzymał 
się wprawdzie na tym samym po­
ziomie, co w r. ub., wartościowo 
.jednak wykazał duże zmniejszenie.

Wreszcie spadł przywóz śledzi so­
lonych i tytoniu. Natomiast niepo 
myślnym objawem jest znaczny sto 
sunkowo spadek przywozu samo­
chodów i podwozi, co oznacza osła­
bienie motoryzacji kraju.

Wzrost wywozu zawdzięczamy 
zarówno zwiększeniu się eksportu 
artykułów rolnych, jak i przemy­
słowych. Spośród artykułów rol­
nych należy tu wymienić przede­
wszystkiem zboże oraz nasiona bu­
raków i cukru. Wzrósł również 
znacznie wywóz mąki żytniej. Nato 
miast artykuły hodowlane napotka 
ły na zagranicznych rynkach na du 
że trudności, bądź w postaci gwał­
townej zwyżki ceł ochronnych, bądź 
obniżenia kontyngentów. Wywóz 
żywca zarówno bydła jak i trzody 
chlewnej przestał rentować. Ek­
sport zwiększył się w ostatnich mie 
siąeach bardzo znacznie, ale był to 
wzrost sezonowy, gdyż z dniem 
1-ym lipca Niemcy — główny nasz 
odbiorca — podwyższyły 3-krotnie 
cło. Wzrósł wywóz pierza i puchu, 
a za szczecinę uzyskiwaliśmy lep­
sze ceny, dzięki wprowadzonemu 
sfandartowaniu towaru. Zmniejszy­
ła się natomiast rentowność wywo 
zu jaj, który wykazał ilościowo 
wzrost przy spadku wartości. 
Wzrósł pokaźnie wywóz masła, 
przyczem głównym odbiorcą były 
nadal Niemcy. Najrentowniejszym 
eksportem wśród artykułów hodow­
lanych był wywóz bekonów.

Z suroweńw podkreślić należy 
wzrost wywozu węgla, który mimo 
bezwzględnej walki konkurencyj­
nej, prowadzonej przez przemysł 
angielski, potrafił utrzymać się na 
dotychczasowych rynkach odbior­
czych, bądź pozyskać nowe. Dobrze 
przedstawia się wywóz drewna i 
wyrobów drewnianych.

Pocieszającym również objawem 
jest wzrost wywozu wyrobów goto­
wych, bądź półfabrykatów. Jest to 
bowiem eksport najrentowniejszy 
dla kraju, gdyż daje tak potrzebne 
w dobie obecnej zatrudnienie robot­
nikom. Z przemysłów przetwór­
czych wzrost wywozu półfabryka­
tów i artykułów gotowych wykazał 
przedewszystkiem przemysł żelazny 
i cynkowy. Przemysł włókienniczy 
naogół utrzymał wywóz swych wy­
robów na poziomie zeszłorocznym. 
Wreszcie podkreślić należy znaczny 
wzrost wywozu benzyny, podczas, 
gdy wywóz innych produktów naf­
towych zmniejszył się.

Tak w głównych zarysach przed 
stawiał się handel zagraniczny w 
pierwszem półroczu r. b. Porówny- 
wując go z zeszłorocznym dochodzi-* 
my do wniosku, że jest on niewąt­
pliwie wyrazem poprawy gospodar 
czej w Polsce i w szeregu państw 
zagranicą. Wzrost obrotów handlo­
wych najlepiej świadczy o tern, że 
nietylko zahamowaliśmy spadek 
tempa życia gospodarczego, ale ru­
szyliśmy naprzód.

Floty wojenne na Bałtyku
Floty wojenne wielkich mocarstw 

oraz Stanów Zjednoczonych są 
przedmiotem licznych omówień w 
prasie zagranicznej, mało jednak 
wspomina się o innych państwach, 
a to z tego powodu, że floty te mają 
lokalne znaczenie i na zagadnienia 
morskie ogólnoświatowe wpływu 
decydującego nie wywierają. Jeśli 
chodzi o państwa bałtyckie, dla 
Polski posiadają one pewne znacze­
nie i na programy zbrojeń tych 
państw na morzu musimy zwrócić 
uwagę. Należy zaznaczyć, że zbro­
jenia morskie państw bałtyckich no 
szą przeważnie charakter obrony 
wybrzeża, a więc defenzywny. Nie 
należy jednak pod powyższe okre­
ślenie podciągać Rzeszy, gdyż jej 
flota ma zupełnie inny charakter, 
a na podstawie charakterystyk naj­
nowszych jednostek bojowych floty 
niemieckiej dochodzimy do prze­
świadczenia, że okręty typu 
„Deutschland" i inne są budowane 
przedewszystkiem do działań samo­
dzielnych na duże odległości na 
wzór słynnego z czasów wojny krą­
żownika „Emclen". Wyprawy kor­
sarskie niemieckich okrętów wojen­
nych lepiej się udawały, aniżeli re­
gularne bitwy morskie, w tym też 
kierunku, zdaje się, idą niemieckie 
plany morskie.

Poważniejszemi flotami na Bał­
tyku dysponują właściwie cztery 
państwa: Polska, Niemcy, Szwecja
i Danja. Z pozostałych państw wię­
ksze znaczenie posiada flota Z. S. 
R. R.

Flota niemiecka składa się z na­
stępujących jednostek: 3 pancerniki 
po 10.000 tonn wyporności, uzbrojo­
ne w 6 dział 280 m/m, 8 — 150 m/m,
4 działa przeciwlotnicze oraz 6 wy­
rzutni torpedowych. Okręty tego 
typu rozwijają szybkość 26 węzłów 
(węzeł — 1853 m/m godz.) oraz pro­
mień działania do 19.000 mil mor­
skich; 1 krążownik 6000-tonnowy, 
uzbrojenie: 6 dział 150 m/m, 4 prze­
ciwlotnicze i 12 wyrzutni torpedo­

wych, szybkość 32 węzły, moc zain­
stalowanych maszyn (turbiny Die­
sla) 72.000 KM, promień działania 
7000 mil; 3 krążowniki (1928 r.) po 
6000 tonn, uzbrojenie: 17 dział 152 
m/m, 4 przeciwlotnicze oraz 12 wy­
rzutni torpedowych, szybkość 32.5 
węzła, promień działania do 7500 
mil; 1 krążownik z r. 1925, pojem­
ność 5500 tonn, uzbrojenie jak krą­
żownik z 1929 r., szybkość 27 wę­
złów; 1 krążownik lekki o wypor­
ności 1250 tonn, uzbrojony w S' 
dział; 12 torpedowców z 1928 r., 
rozwijających szybkość do 33 wę­
złów, oraz 6 torpedowców przedwo­
jennych uzbrojonych oprócz lekkiej 
artylerji w wyrzutnie torpedowe. 
Łodzi podwodnych flota niemiecka 
nie posiada.

Flota wojenna Szwecji składa 
się z jednostek starszych, pochodzą­
cych z r. 1905—1918, są to: 3 okręty 
obrony wybrzeży a 7600 tonn, uzbro 
jenie stanowi 4 działa 280 m/m oraz 
8 dział 152 m/m, szybkość maksy­
malna 22.5 węzłów. Oprócz wymie­
nionych okrętów obrony wybrzeży 
Szwecja posiada jeszcze 7, lecz 
znacznie starsze, bo z r. 1896—1905, 
wartość bojowa tych okrętów jest 
mniejsza, jak również i wyporność. 
Z nowszych okrętów: 1 krążownik 
5500 tonn, 14 krążowników lekkich 
o wyporności 560.1050 tonn, 6 tor­
pedowców częściowo zmodernizowa 
nych, 16 łodzi podwodnych oraz 
krążownik - lotniskowiec 4500 tonn, 
zabierający większą ilość min oraz 
8 samolotów.

W skład flotv duńskiej wchodzą 
następujące okręty: 3 okręty obro­
ny wybrzeży a 35Ó0 tonn, 2 słupy a 
1000 tonn, 20 torpedowców oraz 10 
łodzi podwodnych.

Flota Z. S. R. R. na morzu Bał- 
tyckiem posiada skład następujący:
2 pancerniki przedwojenne częścio­
wo zmodernizowane o wyporności 
23.000 tonn każdy, uzbrojone w 28 
dział oraz wyrzutnie torpedowe, 
szybkość 23 węzły; 2 krążowniki

i  6.000 złotych!
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Z powodu likwidacji można nabyć 
za 6.000 zł.

HASZYHĘ ROTACYJNA
w b. dobrym stanie 

z kompletem dodat. części znajd.
się w Łodzi.

Zapytania upraszam łaskawie 
kierować: WARSZAWA, ul. Czac­

kiego 11 m. 9.

po 6800 tonn, 3 łodzie podwodne a 
850 tonn z r. 1929, oraz kilkanaście 
starych, przedwojennych torpedow­
ców.

Flota Estonji: 1 torpedowiec s, 
1916 r. o małej wartości bojowej 
oraz 4 kanonierki. Posiadane 2 nisz­
czyciele Estonja sprzedała Peru, a 
na ich miejsce ma być utworzona 
flotylla łodzi podwodnych oraz tor­
pedowców. Łotwa posiada 2 łodzie 
podwodne o pojemności 390 i 510 
tonn, 2 trawlery oraz 1 kanonierkę 
starszego typu, zmodernizowaną w 
1922 r. Finlandja: 2 okręty obrony 
wybrzeży a 4000 tonn oraz 4 lodzie 
podwodne.

W opisach flot poszczególnych 
państw pominięto jednostki pomoc­
nicze, jak transportowce, kutry po­
ścigowe, uzbrojone łodzie motorowe 
oraz marynarkę śródlądową. Floty 
opisane, pomijając marynarkę nie­
miecką, nie są liczne, jednak pań­
stwa posiadające swe interesy na 
morzu, starają, się chociażby w naj­
skromniejszym nawet zakresie za­
pewnić bezpieczeństwo swych wy­
brzeży i portów.

Waasgfl®BT8Qś*sl r a c i j o w e
RAD JO SOWIECKIE.

Radjo Sowieekie stawia sobie potrój 
ne zadanie: 1) musi propagować ideę 
komunistyczna, a jednocześnie byft 
bodźcem przy wykonaniu piatiletkij 
musi zagrzewać duelia, a jednocześni© 
dawać wskazówki do pracy, 2) inusi 
kształcić; 3) musi dostarczyć ludności 
rozrywki, ale rozrywka ma na celuj 
podniesienie ogólnej kultury. Odbija się  
to wyraźnie w programach muzycz­
nych, których poziom przewyższa znaea 
nie potrzeby przeciętnego słuchacza. 
Muzyka taneczna była przez dłuższy 
okres czasu wzbroniona. Obawiano si© 
„roztańczenia4* narodu. Dopiero od nie­
dawna nadawana jest co wieczór.

Liczba odbiorników prywatnych, 
przedewszystkiem kryształkowych się . 
ga w Sowietach 1.060.069. Sama Moskwa 
posiada ponad 350.000 odbiorników 
kryształkowych, a więc ty le ile radjo- 
słuchaezy ma cała Polska.
ABONAMENT RADJOWY NA R A IY  

Radjo Brytyjskie pragnae w dzisiej 
szych kryzysowych czasach ułatwić  
opłatę abonamentu swoim słuchaczom, 
wpadło na następujący doskonały po­
mysł. Odtąd oplata abonamentu odby­
wać się tam może w drobnych ratach 
za pomocą specjalnych znaczków, które 
sprzedaje każdy angielski urząd pocz­
towy. Abonenci naklejają znaczki t» 
w książeczkach, któremi mogą później 
uiszczać abonament.

I u nas w Polsce należałoby obniżyć 
miesięczny abonament i w tych cięż­
kich kryzysowych czasach przyjść z po 
mocą radjo-abonentom.

CUDA AMERYKAŃSKIEGO OL­
BRZYMA 

Jak donosiliśmy już, w Ameryce 
wybudowano 500 kilowatową stację na 
dawczą, która rozpoczęła już swą dzia­
łalność Energja elektryczna, którą zu­
żywa stacja wystarczyłaby do oświet­
lenia miasta o 159.096 mieszkańców. Na 
stacji nadawczej zainstalowano 12-eie 
stukilowatowych lamp katodowych, po 
zatem czynnych jest innych 89 lamp 
różnych typów i wielkości. ,

<?PSC/fc}iSK|EGO
„KRYZYSOWE °
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Do której godziny powinny być otwarte sklepy
Centrala Detalicznych i Drob­

nych Kupców w Polsce (reprezen­
tująca drobne kupiectwo żydow­
skie) zwróciła się do minister jum 
przemysłu i handlu z memorjałem, 
w którym domaga się znowelizowa­
nia rozporządzenia Prezydenta liże 
czy pospolitej o godzinach handlu 
oraz o godzinach otwierania zakła­
dów handlowych i niektórych prze­
mysłowych.

W memorjale tym centrala twicr 
dzi, że dotychczasowe godziny han­
dlu, szczególnie dla branży spożyw 
ezej (12 godzin na dobę z zastrzeże 
niem, że najpóźniejszą godziną zam 
knięcia tych sklepów jest godz. 
Ifl-a) godzą w interesy nabywcy, 
gdyż są sprzeczne z jego potrzeba­
mi i wygodą. Dalej centrala zwraca 
uwagę, że przerwa w handlu z po­
wodu niedziel i św iąt trwa naj­
mniej 38 godzin, co ze wszechmiar 
jest szkodliwe.

Z powyższych względów centra­
la detalicznych i drobnych kupców 
domaga sir znowelizowania rozpo­
rządzenia o godzinach handlu w' ta 
ki sposób, aby jatki z mięsem, wędli 
niarnie, sklepy spożywcze mogły 
być otwarte wr dni powszednie od 
godz. 7-ej r. do godz. 22-ej w uiedzie 
le zaś i święta od godz. 7-ej do godz. 
10-ej rano.

Ministerjum przemysłu i handlu 
zwróciło się do związku izb przemy 
słowo - handlowych o wydanie a- 
pinji w tej sprawie. Izby zwróciły 
się skolei do organizaeyj kupiec­
kich.

Centralny związek detalicznego 
kupiec twa chrześcijańskiego R. P., 
po przeprowadzeniu obszernej dy­
skusji na szeregu zebrań, wypowie 
dział się przeciwko projektowanym 
przez centralę detalicznych i drob­
nych kupcom zmianom.

W opinji swej centralny zwią­
zek detalistów stwierdza, że godzi­
na 7-a, jako godzina otwierania 
sklepów spożywczych jest zbyt póź 
na, gdyż normalnie praca w biu­
rach, urzędach i szkołach rozpoczy­
na się o godz. 8-ej, a więc konsu­
ment musi mieć czas na zakup pro­
duktów i przygotowanie ieli do spo­
życia. Również kupiec winien mieó 
czas na przyjęcie i ułożenie towaru, 
przygotowanie naczyń itp. Dlatego 
godziny handlu dla sklepów tej 
branży powinny być przedłużone o 
jedną godzinę na wcześniejsze otwie 
ranie sklepów t. j. o godz. 6-ej rano. 
Natomiast zamykanie sklepów win­
no być utrzymane jak dotychczas, o 
godz. 7-ej wiecz., gdyż przedłużanie 
handlu do godz. 22-ej pozbawiłoby 
kunca i personel sklepowy warun­
ków życia kulturalnego i konieczne 
go «dnoezynku.

Również dla branży mydlarskiej 
i pi.śmienniezo - papierniczej eentr. 
zw. detal. kup. ch. P . proponuje wcze 
śniejsze otwieranie sklepów, to zna­
czy o godz. 7-ej r.

Na ogólne żądanie Sz.Kli- 
jenteli p r z e d ł u ż a m y

i l  E I8 K
do dnia 21 iipca 

7Z raSsaterera  a 
30°/o krawaty  
: 00/ bielizna m ęska, dam- 
— -  ska, dziecinna  
1 0 ° /o  pończochy-skarpetkl 
20% pullow ery - sw etry  
207o koronki - guziki 
307o korale - biżuterja 
S 0 7 o  zabawki 

w magazyn,e galanteryjnym

Jan Misiórskl
8Ę0ZIN, ul. K ołłątaja 30.

Handel zaś w niedziele i święta 
winien być bezwzględnie zabronio­
ny z wyjątkiem sklepów o wyłącz­
nej lub podstawowej sprzedaży mle­
ka, co dotychczas było dozwolone 
zwyczajowo. Handel ten winien się

odbywać w godzinach 7-ej — 3-ej r. 
z wyjątkiem następujących świąt: 
2 dni Bożego Narodzenia, 2 dni Wiel 
kanccy, 2 dni Zielonych Światek, No. 
wy Rok, 3 Maj i Boże Ciało.

W mieszkaniu posterunkowego 
policji państwowej z głównego ko- 
misarjatu w Sosnowcu, Bronisława 
Rozenberga rozegrał się wczoraj w 
godzinach popołudniowych krwawy 
dramat małżeński.

Około godz. 2 popoł. mieszkańcy 
domu nr. 7 przy ul. Racławickiej 
zaalarmowani zostali kilkoma strza 
łami rewolwerowemi, rozlegającemi 
się z mieszkania, zajmowanego 
przez posterunkowego Rozenberga.

Kilku lokatorów domu pobiegło 
pod drzwi, które były zamknięte. 
W tej chwili w mieszkaniu dały się 
słyszeć przeraźliwe krzyki kobiece. 
Wyważono drzwi i oczom obecnych 
przedstawił się okropny widok. 
Na podłodze w pokoju w kałuży 
krwi leżała żona posterunkowego, 
obok przy stole posterunkowy Ro­
zenberg z zaciśniętym rewolwerem 
w ręku* Z głowy sączyła mu się cień 
ka struga krwi. W kącie mieszkania 
oszalała z przestrachu siedziała te­
ściowa Rozenberga.

Wezwano natychmiast policję, 
która następnie wezwała telefoniez 
nie pogotowie ratunkowe. Żona po­
sterunkowego Rozenberga Leona 
nie dawała już żadnego znaku życia, 
Rozenberg był nieprzytomny, ale 
żył. Przybyły lekarz stwierdził 
śmierć Rozenbergowej, opatrzył 
ciężko rannego posterunkowego, 
poszem odwieziono go do szpitala.

Wstępne śledztwo ustaliło, że Ro 
zenberg, po krótkiej słownej utrarcz 
ce ze swą żoną, chwycił rewolwer i 
strzelił do niej trzykrotnie poczem 
dwukrotnie do siebie.

Wszystkie kule trafiły Rozen-

bergową, padła ona trupem na miej
seu. Oszalała z przestrachu teściowa 
posterunkowego Rozenberga, która 
była świadkiem sprzeczki małżeń­
skiej, a następnie straszliwej sceny, 
dostała ataku nerwowego i poczęła 
Przeraźliwie krzyczeć. Po pewnym 
dopiero czasie zdołano ją  uspokoić. 
Znajduje się ona jednak w takim 
stanie, że nie może złożyć żadnego 
zeznania.

Narazie więc nie wiadomo, co 
było przyczyną tragedji.

Dodać należy, że posterunkowy 
Rozenberg przyszedł do domu 
przed godz. 2 popoł. ze służby i w 
kilka minut potem doszło między 
nim a żoną do sprzeczki, a następ­
nie do tragicznych strzałów. Miesz­
kańcy ulicy Racławickiej i ci wszy 
scy, którzy znali Rozenberga gubią 
się w domysłach, co mogło być po­
wodem dramatu. Posterunkowy Ro 
zenberg cieszył się opinją człowie­
ka zrównoważonego i uchodzi! za 
wzór dobrego męża, małżeństwo Ro 
zenbergów uważano za dobrane. Po 
sterunkowy Rozenberg pełnił służbę 
w głównym komisarjacie w Sosnow 
cu. U swoich władz przełożonych 
cieszył się jaknajlepszą opinją czło­
wieka solidnego i uczciwego, przy- 
czem miał markę służbisty.

Co więc mogło być powodem 
tragedji? Pytanie to rozwiąże naj­
bliższe śledztwo. Liczyć się należy 
z tern, że teściowa Rozenberga ze­
znaniem swem wyjaśni tę zagadkę.

Stan zdrowia posterunkowego 
Rozenberga jest bardzo ciężki. Są 
słabe nadzieje utrzymania go przy 
życiu.

Eskapada trzynastoletniego dąbrowianina
Trzynastoletni Mordka Kitel- 

baum zamieszkały przy rodzicach 
w Dąbrowie przy ul. Szopena 24, 
korzystając z ferji wakacyjnych, 
postanowił urządzić sobie wyciecz­
kę do Palestyny. Dla zrealizowania 
tego projektu potrzebne mu były o- 
czywiście pieniądze. Początkowo 
starał się pożyczyć gotówkę. Kiedy 
jednak starania nie dały rezultatu 
zmuszony był „sięgnąć" po pienią­
dze do szkatułki rodziców. Zaopa­
trzywszy się więc w gotówkę, młody 
podróżnik ruszył śmiało w świat. 
Nie chcąc jednak niepokoić swoją

nieobecnością^ rodziców pozostawił 
im list, w którym obszernie wyja­
śnił o celu swej podróży.

Jak zdołano dotychczas ustalić, 
Mordka Kitelbaum pierwszy etap 
swej podróży odbył pociągiem, kie 
rując się w stronę Poznania i Gdy­
ni, skąd następnie odjechać miał 
do Palestyny. Za młodym podróżni 
kiem wysłano listy gończe.

Jak się dowiadujemy, poszuki­
wacz przygód został już odszukany 
i niebawem znajdzie się na łonie ro­
dziny.

Tragedia małżeńska w Sosnowcu
Posterunkowy p.p. zastrzelił żonę i popeł­

nił samobójstwo.

Lipiec

W torek

Dzifc A leksego wyzn.
Ju tro . Szym ona z L ipnicy 
W schód słońca: 3.33 
Zachód słońca: 19.27

Kino EDEN  
Dęblińska 4

..CHICAGO*1 
Preston Foster 
Joan Marcel

RAD JO
WARSZAWA.

Wtorek, 17 Lipca.
6.30. Kiedy ranne wstają zorze. 6.35. 

P łyty . 6.40. Gimnastyka. 655 Płyty,. 
7.05. Dziennik poranny. 7.10. P łyty. 7.39. 
t_hwilba pań demu. 7.30. Pi ogram uą 
dzień bieżący. 7.30. Rozmaitości. 11.57., 
Sygnał czasu. 1200. Hejnał z Krakowa. 
12.03. Wiadomości meteorologiczne. 12 0? 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
12.10. Koncert ze Lwowa. 13.00. Dziennik 
13.20. P łyty . 13.55. Z rynku pracy. 14.09. 
południowy. 13.05. Audycja dła dzi ceń 
Wiadomości o eksporcie polskim 14.05, 
Wiadomości gospodarcze. 16.00. Muzyka 
lekka. 17.00. Skrzynka PKO. 17.15. Kon 
cert popularny. 18.00. Odczyt ze Lwowa.
18.15. P łyty . 18.45. Strzeleckie strażnice 
kresowe. 18.55. Kronika harcerska. 19.00 
Rozmaitości. 19.10. Program na dzień
następny. 19.15. Muzyka lekka. 19.59.
W iadomości sportowe. 20.00. M yśli wy, 
brane. 20.02. Jak się słucha muzyki, 
20.12. P łyty. 23.15. W ychowanie seksuał 
ne młodzieży. 23.30. Wiadomości meteo' 
rologiczny,

KATOWICE.
Wtorek, 17 lipca.

6.30. Audycja poranna. 7.25. Program  
na dzień bieżący. 7.30. Wiadomości bie 
żące. 11.57. Sygnał czasu 12.00. Hejnał 
z Krakowa. 12.10. Koncert ze Lwowa.
13.00. Transmisja z Warszawy. 13,20. 
Płyty. 13.55. Komunikaty z Warszawy.
14.05. Giełda zbożowa. 16.00. Transmisja 
z Warszawy. 18.00. Odczyt ze Lwowa.
18.15. P łyty . 18.45. Wiadomości strzelec 
kie. 18.50. Kronika harcerska. 18.55. Roz 
maitości. 19.00. Pogawędka z dziećmi.
19.15. Transm isja z Warszawy. 19.25. 
Wiadomości sportowe. 20.00. Transmis­
ja  z Warszawy.

WARSZAWA.
Środa, 18 lipea.

3.30. Kiedy ranne wstają żerze. fl.S5, 
P łyty . 6.40. Gimnastyka 6.55. P łyty. 7.08 
Oz por 7.10 Płyty 7.20. Chwilka pań do 
mu 7.30 Rozmaitości. 11.57. Sygnał cza­
su. 12.00. Hejnał z Krakowa. 12.03. W ia  
domości meteorologiczne. 12.05. Codzien 
ny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 Mu­

zyka lekka. 13.00. Dziennik południowy.
13.05. P łyty, 14.00. Wiadomości o ekspor 
cie polskim. 14.05. Wiadomości gospo 
darcze. 16.00. Muzyka łekka. 17.00. Au­
dycja dla dzieci. 17.15. Koncert chóru 
A. Zaremby. 17.45. Recital z Poznania.
18.00. Książka i wiedza. 18.15. P łyty . 
18.45. O kulturze dnia powszechnego. 
18.55. Zycie _ artystyczne stolicy. 19.00. 
Rozmaitości. 19.10. Program na dzień na 
stępny. 19.15. Recital z Krakowa. 19 45. 
P łyty . 19.50. Wiadomości sportowe. 20-00 
M yśli wybrane. 20.02. Fełjeton aktual­
ny. 20.12. P łyty. 20.50. Dziennik wieczór 
ny. 21,00 Transmisja z Gdyni. 21 02. 
Skrzynka pocztowa. 21.30. Recital forte­
pianowy. 22.00. Polowanie na eaiąca.
22.15. Muzyka taneczna. 23.00. Wiado­
m ości meteorologiczne.
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Śmiertelne zaczadzenie 4-ch osób
we wsi Wielmoża pow. olkuskiego

We wsi Wielmoża, gm. Sułoszo 
wa miał miejsce z soboty na niedzie 
lę śmiertelny wypadek zaczadzenia 
w mieszkaniu Jana Baranka.

Zaczadzeniu ulegli: 17-letnia A- 
niela, lC-letnia Janina, 15-letn! Sta 
nisław, oraz przybyły na letnisko 
do Baranka, jego siostrzeniec, lgną 
cy Ciok (lat 14) z Grodźea pow. bę­
dzińskiego.

Baranikowa przeddzień wieczo­

rem napaliła w piecu węglem dla u- 
gotowania kolacji, po której zaraz 
domownicy udali się na spoczynek.

Wydzielający .się z pieca czad za 
trul wszystkie nocujące w tej izbie 
osoby. Starszy Barankowie uniknę­
li śmierci dzięki temu, że nocowali 
w innej izbie.

Śmierć wszystkich 4 osób skonta 
towrał dr. Kościuszko ze Skały.

KIELCE N IE POSIADAJĄ DO LĄD 
ULICY MIN. PTERACKIEGO

Senne Kielce nie posiadają dotąd uli 
cy ministra, gen. Bronisława Pierackie 
go, który jak wiadomo służył w legjo- 
pach jako dowódca kompanji w 4 p.p 
leg., który stacjonowanym obecnie w 
Kielcach.

Obok siedziby pułku tego biegnie pic 
kna ulica, zwana Szeroką — możeby 
więc można ulicę tą przemianować na 
ui Br. Pieraekiego, którego, nazwisko 
zespolone jest z Kielcami jeszozo z okre 
su walk legjonowyek o niepodległość 
Polski.

Szkoda, że o tern do tej pory jeszcze 
nikt nie pomyślał.

TRAGICZNA ŚMIERĆ ABSOLW ENT. 
K I SZKOŁY HANDLOW EJ W 

KIELCACH.
Podczas kąpieli w rzece Bobrzanka we 

wsi Ćmisk, pow. kieleckiego, zmarła na 
gle Zof ja  Wikłówna, lat 20, zam. w Kiel 
each przy ul. Składowej nr. 14.

W ikłówna jest absolwentką szkoły 
handlowej w Kielcach i przebywała w  
Ćmińsku na kolonji letniej.

Ustalono, że zmarła od dłuższegi cza 
su cierpiała na serce i śmierć jej nastą 
piła wskutek nagłego ataku sercowego.
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Z Zagłębia
K RAJOZNAW CZA PODRÓŻ D W UCH  

UCZNIÓW Z SOSNOW CA.
D zisiaj w yruszają dwaj sosnowieza- 

nie, uczniowie śląskich, zakładów teehni 
czuych w K atowicach pp.: W łodzim ierz 
W ęgrzyn ow icz-i S tan isław  B rykalsk i 
w pieszą wędrówkę po całej P ołudnio­
wej Polsce.

Dzielnym  m łodym  wędrowcom ży­
czym y szczęśliwego ukończenia podró. 
ży krajoznawczej .

 o0 o-----

JEDNOGODZINNY STRAJK Wi 
WAPIENNIKACH „BRYNICA* 

POD CZELADZIĄ.
Wczoraj w godzinach rannych 

w wapiennikach „Brynica" pod Cze 
ladzią wybuchł jednogodzinny pro­
testacyjny strajk.

28 robotników porzuciło pracę, 
domagając się przyjęcia do pracy 
wydalonego delegata.

 0( ) « --------

KOŃ S P A D Ł  Z 20-METROWEJ 
SK A ŁY .

W  ub. niedzielę, przy u licy  M ilowic  
kiej w Czeladzi m iał m iejsce następu­
jący wypadek.

Obok posesji p. Szewczyków znajdu  
je s ię  strom a skała, na której p asły  
się dwa konie. Przed wieczorem koń 
niejakiego O tolińskiego, zam. przy ul, 
B ytom skiej, zbliżył się nad brzeg ska­
ły  i runął skutkiem  zarw ania się  traw  
nika, w  20 m etrową przepaść. Gdy n ie _ . 
szczęśliwe zwierzę upadło na kam ienie, 
zerwało s ię  jeszoze na n ogi poezem zde­
chło. *

 0()«------
— Osobiste. Naczelnik w ydziału  śled  

czego w Sosnow cu kom. R osołow icz w y­
jechał na 5_ciotygodniowy urlop wypo  
czynkowy.

W  klubie sportowym  „Policyjny"  
kom. Rosołowicza zastępować będzie 
V- N aw rat (wydział budowlany m agi­
stratu  W  Sosnowcu), 
ppkom. Jasińsk i, w sekcji P W  i W F —> 

K ierownik brygady politycznej w, 
w ydziale śledczym  w Sosnowcu ppkom. 
G ugało powrócił z urlopu i objął urzę­
dowanie.

— Z życia  O.M.P. na Dębowej Górze. 
K ilku członków ogn iska OMP im. gen, 
Pieractóego na Dęhowej-Górze, a m ia­
nowicie pp: H. Przew orski (przewodni­
czący), E. Habra. M. S taw ow ski Sit. 
Czyż — odbyli pieszą wycieczkę krajo- 
zuawczą po powiecie będzińskim, w cza 

s:e od 9 do 15 bm. O m piacy przebyli w  
tym  czasie 250 kim. i zw iedzili 47 m iej­
scowości.

— Dziecko znalezione w lesie  pod 
Ząbkowicami. Na ścieżce leśnej pod Ząb 
kowicam i znaleziono onegdaj półtora­
roczne dziecko, p łci żeńskiej. Na szy i 
dziecka zawieszona była karteczka z 
napisem : „Ojcem tego dziecka jest Ma- 
rjan H ,., a dziecku na im ię S tan isła ­
wa^.

Niemowlęciem zaopiekowała się po­
licja, oddając je do domu sierot.

Napad rabunkowy, którego nie byle
Nocne perypetie p. Zaka z Sosnowca
Do komisarjatu policji na Pogo 

ni zgłosił się onegdaj Stanisław 
Żak, zam. w Sosnowcu przy ul. 
Rzymskiej 8 i złożył następujące za 
meldowanie. Około godz. 11 w nocy, 
gdy wracał z Małobądza do domu, 
obok elektrowni napadło na niego 
trzech osobników, pobiło go i zrabo 
mało mu 53 zł. i zegarek.

Ponieważ Żak byl podchmielony 
opowiadanie jogo zbudziło podejrze 
nie. Poddano go rewizji i znalezio­
no przy nim 20 zł. W toku dalszego 
śledztwa ustalono, że Żak przeby­
wał w towarzystwie Michała Ka­
raibskiego (Będzin, Małobądzka 27)

i kilku innych podejrzanych męż­
czyzn, z którymi przepił 8 zł. 
zł. Stwierdzono- pozatem, że zega­
rek został Żakowi skradziony przez 
Kamińskiego. Oczywiście napadu 
żadnego nie było. Policja przepro­
wadziła rewizję w mieszkaniu Ka­
mińskiego, gdzie znalazła zegarek, 
ukryty przez jego kochankę Stefan 
ję Bzdyiównę.

Żak został pociągnięty do odpo­
wiedzialności za fałszywe zameldo­
wanie, Kamińskiego i Bzdyiównę 
przekazano do dyspozycji władz są 
dowych za kradzież i paserstwo.

Oślepł po wypiciu spirytusu denaturowanego
Bracia W iktor i Ludwik Żołnowie 

spotkali się z K azim ierzem  Janochą w 
Siem ianow icach i po serdecznem przy­
w itaniu , postanow ili urządzić libację 

Janocha zaproponował spotkanie 
„oblać" spirytusem  denaturowanym . 
Ucztę sfinansow ał inicjator, asygnu- 
jąc pieniądze na zakup 3 litrów  dena­
turatu. Ślązacy spotkali jeszcze swego 

kolegę K. Schindlera, z którym  udali 
się  obok „Pszcaelnika£‘ pod Czeladzią. 

Po w ypiciu  sp irytu su  biesiadnicy

pokładli się w życie i zasnęli. Dopiero 
o godz. 12 w nocy przebudził się Jano  
cha i ku swem u zdziwieniu stw ierdził 
brak walizki, w któnej znajdowało się  
ubranie.

Odszukał on tylko swego kompana 
Schindlera w stanie napół przytomnym, 
po dwóch pozostałych zaś śład zaginął. 
Skutki picia denaturatu okazały się fa  
talne.

Schindler odczuł to najbardziej, 
gdyż oślepł.

U d z i e  s s ę  d w o j e  k o c h a  — t a m  
t r z e c i  o b r y w a

Pan. Michał G. (ul. Czeladzka), 
ceniony i szanowany na Pogoni 
mistrz fachu szczotkarskiego, jest 
człowiekiem niezwykle spokojnym 
i zrównoważonym, tak iż żadna siła 
r.ie jest w stanie wyprowadzić go z 
równowagi.

A jednak tak się stało. Bo trze­
ba dodać, iż mimo tak skomplikowa 
nej struktury psychicznej, mistrz 
G. prócz wielu innych namiętności, 
posiada słabość do pici pięknei.

Było to tak:
Pewnego wieczora p. Michał, 

kończąc właśnie kolację, ujrzał w o- 
knie pannę Katarzynę Całko, nową 
służącą sąsiadki znaprzeciwka. P. 
G. stał się niewolnikiem p. Katarzy 
ny. Tdylla trwała całą wiosnę i nie­
wiadomo do czegoby doszło, gdyby 
nie przewrotność kobieca, .która zni­
szczyła szczęście p. Michała i doko­
nała przewrotu w jego gołębiem u-

sposobieniu. Oto pewnego wieczora, 
kiedy p. Michał jak zwykle spojrzał 
tęsknie w okno swej bogdanld, aż 
zdrętwiał. Panna Katarzyna najwy­
raźniej całowała się z jakimś męż­
czyzną.

W mistrzu zawrzało.
Schwycił za stylisto od wielkiej 

szczotki i jak oszczepem rzucił w 
niewierną. Cios byl za slaby i trafił 
w głowę przechodzącego ulicą, Rach- 
mila Sztarka, który doznał zdarcia 
naskórka na przestrzeni kilkunastu 
cm.

Z tego to wynikła rozprawa w są­
dzie grodzkim.

Sąd biorąc pod uwagę niezwy­
kłe tło nieumyślnego pobicia, prze­
chodnia oraz zalety ducha mistrza, 
przy wymiarze kary dwóch tygodni 
aresztu, karę tę zawiesił mu na dwa 
lata.

Co grają w kinach?

— Okradł przyjaciela i uciekł % cy­
ganką. Józef Tokarski, zam. W. Radoś 
cl pod W arszawą, zam eldował, że jeż­
dżąc z cygan am i zanocował z n im i na 
przedm ieściu Szydłów ek pod K ielcam i, 
gdzie nocował również n iejaki Tom asz 
Bąk, bez sta łego  m iejsca zam ieszkania.

Bąk w czasie snu skradł Tokarskie­
mu 40 zł. i wraz z cyganką H eleną  
Schm idt zbiegł.

— Nieza twierdzenie wyborów. D ow ia  
dujem y się, że starosta B oxa wyborów  
do rady gm innej olkusko-siewierEkiej 
w Strzem ieszycach — nie zatw ierdził. 
Do rady zostali wybrani: E. B agińsk i

jako wójt, Fr. Gwiazda podwójci, J. 
Góreczny, Łada i  R. R ajchm an — ła­
w nicy .

 ̂ — Okradzenie P. Irena M adejska z 
Sosnowca, zam eldowała w policji że w  
czasie przejazdu z Poznania do K ryn i­
cy został okradziony przez nieznanych  
złodziei jej ojciec, W łodzim ierz M a­
dejski, którem u w yciągnięto portfel z 
gotówką 350 zł., oraz los lo teryjn y  i  
inne ważne dokum enty K radzieży naj 
prawdopodobniej dokonano w czasie 
postoju pociągu na stacji w K atow i­
cach.

W kabinie telefonicznej na dwor 
cu w Sosnowcu stała p. Zofja Miel­
nik i z miłym uśmiechem na ustach 
prowadziła przez telefon ożywioną 
rozmowę.

— A tak, panie Józiu. Film był 
świetny. A co dziś grają w kinach? 
Aha... A w „Zagłębiu"? liii... to już 
widziałam. A w „Pałace"?...

_ Obok kabiny stał p. Abram Prze 
piórka, czekał aż się telefon zwolni 
i denerwował się.

~  Józiu, śmuziu! — syczał 
wściekły. — Co grają w kinach ją 
obchodzi! Nie możesz, psiakrew, zaj 
rzeć do repertuaru?

Wreszcie, nie mogąc się docze­
kać, otworzył drzwiczki.

' — Proszę pani! — oświadczył.— 
Tu wyraźnie pisze „rozmowa — 
3 minuty". A pani gada i gada już 
więcej jak 15.

— Tylko nie „gada"! — obraziła 
się p. Zofja.

— Nie chce pani „gada", niech 
będzie „rozmawia". Ale czy pani 
gada, czy pani rozmawia, mnie już 
dawno cholera trzęsie. Czy telefon 
jest poto, żeby Józio pani mówił, 
co gdzie grają? Telefon jest poto, 
żeby pogotowie wołać! Rozumiesz 
pani?

P. Zofja na dźwięk słowa „po­
gotowie" zmiękła trochę, ale nie 
przerwała jeszcze rozmowy.

— Zaraz, zaraz! Chwileczkę! u- 
spokoiła^ p. Przepiórkę. — A więo 
panie Józiu, niech się pan prędzej

decyduje jakie kino, bo tu jeden 
pan po pogotowie ma dzwonić!.. 
Co?.. „Pałace"... Nieee... To już wi­
działam... A może....

Nie dokończyła, gdyż p. Abram 
wyrwał jej słuchawkę z ręki i krzy 
knął wściekle:

— Panie Józio! J a  pana proszę 
odczep się pan! Ja  już tu czekam 
przez pańskie kobiete pół godziny, 
psiakrew! Ja  też mam nerwy, psia­
krew.

— Panie Józiu — krzyknęła w 
tubkę p. Zofja. — Niech się pan 
rozłączy, bo to po pogotowie dzwo­
nią. J a  jeszcze raz zadyndam.

P. Zofja wyszła na chwilę z ka­
biny, p. Abram połączył się z uprag 
nionym numerem i na jego zagnie­
wanej twarzy wypłynął rozkoszny 
uśmiech.

— Sabcia! To ty? Nie mogłem 
się dodzwonić! Tu jedna gadała 
może pół godziny... Co?., chcesz iść 
do kina? Chętnie!.. Ale co grają?..- 
Czekaj zaraz się dowiem...

I  p. Abram wychylił się z kabi­
ny i zwrócił się do czerwonej z obu­
rzenia p. Zofji:

— Przepraszam panią, Józio pa­
ni mówił, co grają w kinach. Gdzie 
idzie coś dobrego?

Co było potem o tern szczegóło­
wo mówił protokuł policyjny, złożo 
ny w sądzie. P. Zofja rozbiła para­
solką nos p. Przepiórki i za ten 
czyn została skazana na 50 zł. 
grzywny.

f Z KARTY ŻAŁOBNEJ. t
Dnia 5 lipca rb. w Marienbadzie 

w Czechosłowacji zmarł ś. p. dry 
Zygmunt Muller, adwokat i obroń] 
ca w sprawach karnych, nadporucz 
mk rezerwy, w wieku lat 68, ojcieo 
dr. Jana Mullera prezesa zarządu 
fabryki szklą, dawn. S. Reich il 
Ska, sp. akc. w Zawierciu. Zgon 
ś. p. dr. Zygmunta Mullera, znane­
go w Czechosłowacji ze swej bezin­
teresownej, a fachowej pracy i ogól1 
nie cenionego adwokata, pogrążył 
w żałobie prócz rodziny, cały sze­
reg firm i dużą ilość osób, którym 
w życiu swem wiele pomagał. Cześó 
Jego pamięci!

*  *  *  . ^

Zgodnie z życzeniem zmarłego 
spalenie zwłok nastąpiło w Briix 
w Czechosłowacji, a następnie 
szczątki pochowane zostały na 
cmentazu katolickim w Duchcowie,

Syn zmarłego, dr. Jan  Mueller, 
zamiast wieńca ofiarował dla naj­
biedniejszych bezrobotnych miasta 
Zawiercia zł. 400.

— U ciekli z domu. P olicja  sosnow ie­
cka zatrzym ała wczoraj m łodego chłop., 
ca ubranego w drelich wojskowy, przy, 
którym  znaleziono w  plecaku k ilkadzie­
siąt nabojów flowerowych. Chłopiec nie 
m ógł sic  w ylegitym ow ać, gdyż n ie m ial 
przy sobie żadnych dowodów. O świad­
czył, że nazyw a się Jan  KruSzan j po­
chodzi z Szam otuł (w oj. poznańskie).

P o lic ja  sosnowiecka skom unikow ała  
się z policją w Szam otułach, otrzym ała  

inform acje, żo K rnszan i Jego kolega  
niejaki M arczyński — uciekli z domu i 
powędrow ali w świat.

Poniew aż rodzice Kruszana n ie w y­
raz ili chęć sprow adzenia sw ego syn a  
do domu został on zwolniony.

M arczyński znajduje się  podobno w  
Częstochowie. /

— W  Brzękow icaeh spłonął dom mie­
szkalny. W  zagrodzie Tom asza M iklasa  

we wsi Brzękowieo, pow. będzińskiego, 
wskutek w adliw ej budowy komina w y­
buchł pożar. Spłonął dom mieszkalny; 
oraz dach sąsiedniego domu.

S traty  obliczono na 2.000 zł.

— W  rękach policji. P o lic ja  areszto­
w ała w Sosnowcu złodzieja Romana Bo 
kera (W odna 3), który dokonał kradzio 
ży  pieniędzy w sklepach „U ranja£‘ i 
Szajna w Sosnowcu. Złodziej powędro_ 
wał za kratki.

— A resztow anie oszusta w Sosnowcu  
W  Sosnowcu zatrzym any został zawo­
dowy oszust Jaw orow ski Józef bez sta ­
łego m iejsca zam ieszkania, który le g i­
tym ow ał się książeczką wojskow ą na 
nazwisko H onryka Migo, zm arłego Wi 

1932 r. Jak  ust.'łono Jaw orski książecz­
kę tę skradł żonie zm arłego, zam. w Iz- 
debniku, pow. W adowice. Przekazano 
go władzom sądowym .

Pokost szybkosclmący!
farby, L ak iery  n a try s k o w e  
i pendzie poleca po cenach 
najniższych Skład Apteczny

MONETA
D ąbrow a G óra., ul. S o b iesk ieg o  29.

mm.
M a t k i  t

Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci*'

Puder „Dzidzi*1
z (kogutkiem)
utrzymującej cia­
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.
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(z) Zbiórka n a  dom w Myszkowie. W  

czasie uroczystości obchodu „Święta 
Morza‘“ w Myszkowie, gm inny kom itet 
poza urządzeniem  uroczystości za jął sit} 
rozsprzedażą znaczka, w ydawnictw  i 
m aterja iów  propagandow ych na rzecz 
Fom. oraz urządził kwestę uliezną.

TJzyskaną gotówkę ze sprzedaży znacz 
bów w sum ie 294.80 zł. przekazano pow ia 
to wena u kom itetow i „Święta M orza1* w 
Zawierciu, a uzyskane pieniądze z kwe­
sty ulicnzej w sum ie 46.88 zł. — LM. j K.

(z) K radzież garderoby i gotówki. Do 
mioszkańca M rzygłódka, gm iny Mrzy- 
głód Teodora W osika w ubiegłą sobotę 
w nocy, kiedy wszyscy domownicy by 
li pogrążeni w śnie dostali się do miesz 
kan ia  złodzieje i sk rad li garderobę w ar 
tości 250 zł i gotówką 600 zł. Okradziony 
zam ieldował na. posterunku p. p. w Mysz 
kowie, k tóry  w tej spraw ie prowadzi do 
ehodzenie.

 0(80--------

Rekordy elokwencji,
„Gazeta P a rlam en ta rn a"  angielskiej 

izby gm in zamieszcza mowy w ygłasza, 
ne w parlam encie in  extenso Można 
więc z łatw ośeią skontrolow ać elokwen 
cję poszczególnych posłów i ustanow ić 
rekord gadulstw a wśród nich, Otóż s ir 
E. Perce jedna ty lko  swoją in terpelac ją  
zajm uje 175 kolum n druku, b ijąc  rekord  
wymowy. Po nim  najgadatliw szym  po- 
Si  m  angielskim  je s t s ir  H erbert Sa­
muel, k tórego mowa obejm uje 172 kołu 
m ny; następnie idą: G raham  (142 kolu­
mny), i Lloyd George (128). P rem jer 
Mac Donald nie przekracza nigdy 160 
kolumn, a  mr. Baldwin, znany z lakoni 
eziiości, 70 kolumn.

 <HJ»>------

P o t ty k a  i meteorologia
Pom ysłowość sta tystyków  n ie  m a 

granic. Pism o naukowe, wychodzące w 
W aszyngtonie, „Pathfinder'*, ogłosiło 
a rty k u ł, którego au to r rozważa długo i 
szczegółowo... zm iany tem pera tu ry  w za 
leżności od kierunków  politycznych 
mieszkańców B iałego Domu. Dowcipny 
badacz dochodzi do wniosku, iż dem okra 
ci sprow adzali sta le  falę chłodów. Prze 
ci wilie, a tm osfera  się rozgrzewała, gdy 
w ybierano republikanów . A utor nie wy 
ciąga żadnych wniosków z zebranych 
pieczołowicie danych, ogranicza się je­
dynie do stw ierdzenia „faktów*1, popar 
t f e h  obficie cyfram i.

Piorun nie wypada z chmur...
Forpocifa gromu

Ponieważ nauka nie wynalazła 
jeszcze skutecznego sposobu na uja­
rzmienie siły piorunu, marnuje się 
przez to około biljona kilowatów 
elektryczności rocznie. Na fakt ten 
wskazał ostatnio dr Scenfełl z insty­
tutu inżynierów elektrycznych w 
Johannesburgu, w Południowej A fry 
ee. Twierdzi on, że w jednym centy­
metrze sześcienym ehmyry znajduje 
się od 10 tysięcy do półtora miljona 
woltów elektryczności.

Dziewięć dziesiątych tego wolta- 
żu elektrycznego wyzwala się w sa­
mej chmurze, a wyładowywanie się 
to elektryczności nie jest widziane 
z ziemi. To, co my widzimy w for­
mie błyskawic i słyszymy w buku 
piorunów, stanowi tylko pozostałą 
dziesiątą część wyładowywania się 
elektrycznego.

Przez użycie specjalnych kamer 
fotograficznych, skonstruowanych 
do tego celu, dr. Scenteł fotografuje 
błyskawice i wyładowanie się pioru­
nów na niebiosach, a znich do­
wiedział się dwuch nadzwyczaj cie­
kawych rzeczy. Powiada on, że bły­
skawica i uderzenie piorunu, to dwa 
zupełnie odmienne od siebie działa­
nia. Jednakże są one tak blisko ze 
sobą związane, że dla gołego oka ludz

£

kiego niemożliwe jest ich wykrycie. 
Lecz wykrywa je oko kamery foto­
graficznej. Piorun jest zawsze po­
przedzany przez t. zw. „lidera" pio 
runnego, który jonizuje drogę powie 
trzną mającego nastąpić w danym 
kierunku uderzenia pioiunnego Ten 
„lider" jest to pewnego rodzaju 
strzała, albo pocisk, uformowany z 
elektronów, i mierzy on 80 do 370 
stóp długości. Długość biegu, jaką 
ta strzała przebiega rozciąga się ocl 
pół do pięciu mil. Szybkość tej strza 
y jest zmienną. Najszybsza, jaką do 

tąd stwierdzono instrumentami nau 
kowemi, przemierzył przestrzeń 
trzech i pół mil w 69-miljonowej czę 
ści sekundy. K ierunek tego „lide­
ra" jest zawsze z chmury ku ziemi.

Piorun zaś jest całkiem odmien­
ny w swej naturze od poprzedzają­
cej strzały. Podczas, gdy „lider" mo­
że być przyrównany do strzały ude­
rzającej w ziemię, jak strzała z łuku, 
piorun właściwy jest więcej podo- 
ny do ognistego języka, skaczącego 
w powietrzu. Podąża on jednak za­
wsze w kierunku, który mu wyzna­
czył poprzedzający go „lider" ty 1 ko 
różnica jest ta, że piorun nie wypada 
z chmur, ale bije z ziemi do chmury 
po drodze, którą utorował mu „lider" 
przez zjonizowanie powietrza. ( j

(ol) Pożar spowodowany przez u in y v  
słowo chorego. Franciszek Tyli ba W 
P rzeg in i, gin. Sułoszowa spowodował 
pożar swego domu i chlewa, w skutek 
pozostaw ienia palącej się świecy w 
ihlewie na  noc. T yliba zdradza cuoro- 
bę um ysłową od k ilku  lat.

(oł) K ontrola. W  ubezpieezalni spo­
łecznej w Olkuszu dwóch delegatów  
izby ubezpieczeń z W arszaw y przepro­
wadziło kontrolę,

(ol) Zaginięcie um ysłowo chorego.
tW drodze z Z agłębia do domu w Dzie- 
rążni, pow. pińczowskiego, zginął w; 
W olbrom iu podczas postoju fu rm an k i’ 
21Jetn i W acław  Zając, chory um ysło­
wo.

(ol) K radzież. M agazynierowi st Rab 
sztyn, Janow i Jasińsk iem u nieujaw nio  
ny spraw ca sk rad ł: zegarek „Doksa" 
(wart. 50 zł.), złote binokle, portfe l i in ­
ne przedm ioty.

(ol) Masowe kradzieże poduszek.
iWe wsi Ł any  - Małe, gm. Żarnowiec 
dokonano szeregu kradzieży poduszek 
t „jaśków1*: Franciszkow i K azibutow i 
(wart. 70 zł.) A ntoniem u Sylwetowi 

(wart. 120 zł.) i Kazim ierzowi Szym- 
ęzykowi (wart. 130 zł.) Złodzieje p rzy . 
jechali do wsi furm anką.

fa lk i  byków w starożytności
Pom im o protestów  w obronie niesz­

częśliwych zwierząt, w alki byków posia 
d a ją  nadal licznych zwolenników, a na 
w et zyskują osta tn io  nowych wielbicie 
li w południowo - zachodniej F ran c ji. 
Obrońcy te j rozryw ki pow ołują się m. 
in. na  odwieczne istnienie, „corridas1*, któ 
re znane były  już w zam ierzchłej staro  
żytności. Znane są bowiem w muzeiim 
Candie na  K recie ornam enty  na  skrzy­
ni, lieząeej około 3.089 lat, k tóre  przed­
staw ia ją  scenę w alk i człowieka z by­
kiem. Również osta tn io  dokonano od­
krycia , potw ierdzającego istn ien ie  w al 
ki byków w starożytności, odkopano bo 
wiem w Phaestos na K recie część ścia 
ny  tea tru , pokry te j freskam i, wyobra- 
żająeem i w alkę byków. Uczony wioski,

k tó ry  dokonał tego odkrycia, tw ierdzi, 
iż freski wykonane były  na  18 wieków 
przed naszą erą.

S w ęd zen ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  !■ w y rz u ty  sk ó rn e  u suw a.

KREM
z kogutkiem

je s t to  id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o ­
sm etyk , u su w a ją c y  w a d y  n a sk ó r  
k a  ta k  u d o ro sły ch , ja k  i u dz iec i 
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X
„Szwajcarskie G o m k łe  
Zioła" (z m arką Rcu 
ju t) są stosovnaue orzy 
chorobach żoladka. ki­
szek, obstrukcji i ka, 
mieni żółciowych.

„Szw ajcarskie Gor*kie ‘ Zioła" 
są naturalnym  łagodnym  środ­
kiem przyczyszczająeyin. u ła tw ia­
jącym  funkcjo organów traw ien ia  
i działającym  nrzeciwko otyłości.

206. ( W A M P I R

PO W IE ŚĆ . SPÓDNICY
Ten po przeczytaniu go, skwa­

pliwie rzeki:
— Obwinia ją. opinja publiczna. 

W dniu, w którym umarł Prosper, 
kupowała zapałki i znaleziono śla­
dy napoju zatrutego fosforem...

— A kto temu zaprzeczy, że bę­
dąc tak nieszczęśliwa, nie przygoto­
wała dla siebie tego napoju?

— List jej zatrzymuję przy so­
bie. Idź, moje dziecko, po pana Jó ­
zefa Terriena.

X V I I .

Wysłuchawszy Joanny, Józef 
Terrien zbladł i zapytał:

— Powiedziałaś moje nazwisko?
— Musiałam, usiłując dowieść 

niewinności Heleny.
— Nieszczęsna — wyszeptał, 

oburącz chwytając się za głowę.
— Boże, co pan zrobił takiego— 

zapytała wystraszona. — Czemu 
tak rozpaczasz?

— To nic, to nic — odparł mio­
dy człowiek, siląc się na zapanowa­
nie nad trwogą.

— Miałbyś odmówić przyjścia 
z pomocą Helenie Tordier?

Terrien, mocno wzburzony, cho­
dził po pokoju.

— Nie, nie — mówił do siebie 
— nie mogę pozwolić, aby na nie­
winnej istocie ciążył taki zarzut 
nikczemny... Jeszcze jedna sprawka 
tej potwornej kobiety. Truciznę 
przyrządziła dla córki, a wypił ją, 
Prosper. Ja k  gdybym na to pa­
trzał?

— Wahasz się jeszcze, drogi 
przyjacielu?

— Mylisz się, Joanno. Obowią­
zek i sprawiedliwość przedewszy- 
stkiem. Idźmy... Ale, ale, czy ode­
brałaś list od notarjusza?

— Tak... Skąd wiesz o nim?
— Odebrałem i ja  także, uprze­

dzono mnie w nim, że i ty dosta­
niesz podobny.

— W takim razie, możesz mi po­
wiedzieć o co idzie.

— O spadek... o otwarcie testa­
mentu, złożonego na moje ręce, któ 
ry umieściłem u prezesa trybunału, 
o sukcesję, która spada na ciebie.

— Skądże się to wzięło — zawo­
łała zdziwiona Joanna.

— Jedźmy, wytłumaczy ci to 
notarjusz.

Sędzia śledczy nie wątpił, że 
Joanna spełni jego polecenie; nie­
cierpliwie oczekiwał na Terriena, 
leżało mu bowiem na sercu, by jak- 
najśpieszniej oczyścić Helenę z za­
rzutu i dwie te młode dziewczyny, 
córki ̂  jednej matki, połączyć w 
szczęściu wzajemnem.

Gdy oznajmiono Joannę Berti- 
not i Józefa Terrien, szybki rzut 
oka sędziego nie wypadł na nieko­
rzyść tego ostatniego.

Zadawszy mu kilka pytań, sę­
dzia skierował rozmowę na list.

— Będę mógł go dać do prze­
czytania, list ten da dużo wiado­
mości.

Podany sobie list sędzia rozłożył 
i czytał głośno:

Stary mój towarzyszu!
Nacieszyłem się miastem Rouen 

do wszystkich djabłów, już mi się 
nawet sprzykrzyło.

Ile ja  tu butelek wysuszyłem, a 
wszystko dla zabicia wyrzutów su­
mienia... lecz nie mogłem się nawet 
upić, wspomnienie fo-wi przelanej 
orzeźwiło mnie...

Okropność! Ten strumień krwi, 
płynący z czoła, te plamy czerwone 
na białem poszarpanem ubraniu, 
ciągle mi stoją przed oczami.

W yjadę z Rouen ju tro  o trzeciej 
po południu, w Paryżu będę o wpół 
do ósmej wieczorem. Przyjdź na 
stację. Zjemy razem obiad i na­
uczysz mnie, jak wziąć się do tego, 
żeby Helen* Przebaczyła mi moje

bydlęce postępowanie.
Muszę koniecznie widzieć się z 

Heleną bez świadków... Dlatego tej 
łajdaczce, Ju lji Tordier napisałem, 
że przyjadę o dziesiątej, bo w ten 
sposób Helena będzie sama parę 
godzin i spewnością nie zastanę 
starej, bo poleci na moje spotka­
nie... Dobra myśl, prawda? Do 
ju tra, stary druhu

Prosper Rivet.
— Istotnie, list ten rzuca dużo 

światła... — rzekł, przeczytawszy 
go, sędzia. — Czy Helena Tordier 
znała go?

— Nie — odparł Terrien. — Nie 
mogła go znać?

— Był pan na dworcu na spot­
kanie Prospera Riveta?

> — Tak. _ Gdy witał się ze mną 
pijany był jak  bela... W każdej in­
nej okoliczności, byłbym go zawiózł 
prosto do niego, żeby się przespał, 
lecz robiąc tak, przeszkodziłbym 
pannie Joannie w zabraniu Heleny 
do Petit-Bry.

— W stąpił pan z nim do restau­
racji?

— Tak, naprzeciw dworca. Pro­
sper wb41 sobie po pijanemi ćwieka 
do głowy, gwałtem chciał zobaczyć 
teściową, drepczącą i  wyczekującą 
daremnie...

— Jadł?
— Nie mógł, lecz pił okrutnie 

i to go dobiło i kiedy pani Tordier 
rozpoczynała daremną wartę, on 
chrapał w najlepsze na sofie. Mu- . 
siałem go zbudzić i zawlec do po-* 
wozu, aby odwieźć do domu...

d. o. n.
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Przed tygodniem
sportowym w Czeladzi

M iejska kom isja P W  i W F w Cela-
dzi w pierwszych dniach w rześnia za­
m ie ra . urządzić „tydzień sportowy*1 na 
program  którego złożą sią zawody lek­
koatletyczne i różne g ry  ruchome.

M iejska kom isja P W  i W P zwróciła 
sią  do miejscowych tow arzystw  wąglo. 
,Wych i przemysłowych oraz zamożniej 
szych osób na terenie Czeladzi o ufun­
dowanie nagród.

Do m ag istra tu  nadesłany został srebr 
ny puhar, ufundow any przez fabryką 
wyrobów ceram icznych „Józefów*1, w 
Czeladzi.

P u h ar przeznaczony jest dla zwycię­
skiej drużyny w rogryw kach w s ia t­
kówką i koszykówką.

Porucznik rozszarpany 
granatem na ćwiczeniach
N a strzelnicy  wojskowej w A nioło­

wie rozegrał sią trag iczny  wypadek, o- 
f ia rą  którego padł na m iejscu 23-letni 
porucznik 27 p. p. G. Różanowłcz.

Na strzelnicy odbywały sią ćwiczenia 
żołnierzy, którzy rzucali g ran a ty . Je  
den z granatów  nie wybuchł, wówczas 
por. Rożanowicz podbiegł do g ran a tu  

(chcąc go odrzucić dalej, w tym  sam ym  
1 momencie, kiedy go podnosił, g ra n a t j  
‘wybuchł, rozszarpując nieszczęśliwego 
porucznika na  m iejscu.

We Francji nowe 
pomysły

Je a n  V alm y-Baysse proponuje na 
łam ach Radio-M agazinc, w artykule, 
zatytułow anem  „Salon Poetów1* stw o. 
rżenie w ram ach  audycji radjow ych 
czegoś analogicznego do salonów rzeźb 
i  obrazów. Salony te przedstaw iają raz 
do roku dorobek całoroczny w dziedzi­
nie m alarstw a i rzeźby, dając możność, 
publiczności u trzym an ia  kon tak tu  z 
tern, co sią dzieje na polu sztukL Czy 
nie byłoby rzeczą w skazaną aby raz 
do roku w ciągu paru  tygodni przed- 
stawano. w k ró tk ich  codziennych audy­
cjach dorobek całoroczny na  polu 
poezji?

  OQO -
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PR ZY JA C IÓ ŁK I

— Co ci sią stało,
— Przechodziłam  szkarlatyną...
— Proszą cią bardzo, p rzestań  już 

raz grać rolą podlotka,

A M ER Y K A Ń SK IE  MAŁŻEŃSTWO.
— J a k  dawno je s t już M ary  za mą­

tem ?
— Oh... przenosiła dopiero dwa kape 

tusze!
ua boisku SKS. „Płomień* o godz. 16 od 

BRIDŻ.
K oho g ra  w bridża. Lewin kibicuje 

N agle Lewin da je  Kohnow i siarczy­
stego policzka. Kohn zw raca sią do 
Lew ina:

— No, dobrze, ale jakbyś ty  g ra ł 
na mojem m iejscu?

N TELIG EN T.
Nauczyciel przyrody zapytu je  Ka* 

m uckiera:
— Słucha.j-no, Loluś, jak ie  należy 

uczynić kroki, jak  sią zobaczy wście­
kłego psa?

Co znaczy jakie? J a k  najd łuż­
sze...

PO LITY K A .
Podczas w ojny w pewnym  'Vjenym 

lokalu wiedeńskim  w isiała na ścianie 
tabliczka:

„Boże, skarż Anglją!**
Po kilku dniach ktoś dopisał:

...i d a j je j au strjack i rząd!

W SĄDZIE.
Sądzia: P an  zapewne m a jaki za­

wód k tóry  nie lubi św iatła  dzienego?
Oskarżony: T ak  panie  są<ttdo! J a

PORT
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0 naprawę stosunków w sporcie
Gwiazdy sportowe — Plaga „działaczy" klubowych

I Ju ż  od daw na słyszy sią u nas głosy, 
że ruch  sportow y zeszedł z właściwej 

[d rog i i s ta ł sią szkodnikiem, sparza ją ­
cym ch arak te r młodzieży.

To stanow isko je s t w znacznej mierze 
uzasadnione.

F ak t, że im prezy sportowe ściągają  
dziesiątki tysięcy widzów, że przez ka 
sy przelew ają sią tysiące złotych, że 
zwyoiąstwo i  porażka decydują o g ru ­
bych staw kach, oto źródło dem oraliza­
cji.

D otyka to, rzecz prosta, przedewszy 
stkiem  sportow ych „asów1*, 'ty c h  dla 
k tórych robi sią ca ły  hałas, przez któ 
rych  trac i s ią  lub zarab ia  bajońskie su 
my. .

Życie „asa*1 — to praw dziw a niewo 
la. Ponieważ w m aw iają w niego, żc no 

j  si na swoich barkach  „honor kraju**,
I że od ilości przeskoczonych centymetrów; 

zależy przyszłość m ocarstw ow a pań . 
j stw a — biedny rekordzista cały  czas po 

świąca na zaprawą, nic poza sportem  
nie widzi. M usi przecież być w każdej 
chw ili gotów do tego, by  rzucić na sza- 

i lą całą sw oją energją, wszystkie posia 
| dane zasoby siły  fizycznej i siły  woli.

K ierow nicy, publiczność żądają od 
niego koniecznie zwyciąstwa, koniecz­
nie rekordu. Inaczej „zawiódł**, inaczej 
„skompromitował*1 siebie i ieh!

W alcząc do upadłego d la  swego klu­
bu, związku, i  k ra ju  — fenomen spor- 
tówy, podnoszony pod niebiosa — powo 
li ale pewnie zbliża sią do tej n ieuni-, 
knionej m ety, jaką  je st w ielka porażka 
życiowa. Z chw ilą bowiem, gdy przetną 
czone iniąśnie, gdy zrujnow ane serce, 
gdy zniszczone płuca zaczynają odm a­
wiać posłuszeństwa — m łody jeszcze 
człowiek stw ierdza, że je s t już za stary . 
Za s ta ry  nie ty lko dla m anażerów  spor­
towych, ale i na  to, by sią czegoś uczyć, 
s ta je  sią dla społeczeństwa uciążliw ym  
balastem . Z am ykają sią przed nim
wszystkie drzwi, pozostają jedynie  pu- 
hary , k tóre  trudno  sprzedać, i przyw a­
ry , k tórych niesposób sią pozbyć...

Sport widowiskowy w swej chorobli 
wej form ie niszczy i dem oralizuje nie- 
tylko sam ych aoów. Ponieważ „gwiaz- 
da“ sportow a jest źródłem dochodów— 
kierow nicy klubowi o pozyskanie jej 
d la swej „s ta jn i11 toczą zażarte walki, 
stosu jąc  metody, wielce odległe od 
sportowego fa ir.p lay . Przekupstw o, 
szantaż, oszustwo, fałszerstwo, w ykorzy  
stan ie  zależności służbowej czy m ater- 
ja ln e j, są tu  m onetą obiegową. T rzeba 
m ieć odwagą w yraźnie to powiedzieć, 
gdyż w tern w łaśnie tkw i przyczyna ne­
gatyw nego stosunku do sportu  cząści

POLSCY T E N ISIŚC I PR ZED  ME­
CZEM Z B E Ł G JĄ

Polski Z. T. L  ustalił, że n a  meczu 
I Polska — B elgja 20 do 22 bm. w W ar- 
jszaw ie barw  polskich bronić bądą Heb- 
I Ja  i Tłoczyński w grze pojedyńczej, oraz 
I prawdopodobnie H ebda i Tłoczyński ró 
1 wnież w grze podwójnej. Możliwe je s t 

zastąpienie H ebdy przez Jerzgo  Sto- 
I .arowa.

N a meczu Polską — B an ja  27 do 29 
jbw. barw  Polski bronić bądą T arłow ski 

Tłoczyński w grze pojedynczej, Tło- 
jczyński i H ebda w grze podwójnej. Ją- 
jdrzejow ska i Tłoczyński w grze m iesza­
lnej, Jądrzejow ska w grze pań. Ze s trony  
j iuńskiej w ystąp ią  U lrich, Jacobsen ,oraz 
| pani K rahw inkel-Sperling.

W  w ypadku zw yciąstw a nad B elgją 
jmecz o pu h ar D avisa z E sto n ją  odbyłby 
Id ą  10 do 12 sierpn ia  w T allin ie  a  mecz 
jze zwyciązoą spo tkan ia  A u strja  — G re­
cja 31 s ie rp n ia  do 2 września.

starszego społeczeństwa, k tó ra  z tak ą  
m oralnością nie chce sią  pogodzie i w 
tem leży głów na przyczyna, dla której 
władze szkolne zab ran ia ją  uczącej sią 
młodzieży należenia do klubów.

K oniecznem jest zabezpieczenie wy­
bitnych sportowców przed różn. rodzaju  
„działaczami*1 sportow., k tó rzy  w pro­
w adzają do sportu  dem oralizacją. Znik_ 
nąliby wówczas z horyzontu ukryci za 
wodowcy, a sam sport nieby na tem nie 
stracił. Przeciw nie — sta łb y  sią spowro

tem czynnikiem  pożytecznym i wychów 
wawczym.

Wówczas nie byłoby również m o w y :  
o zakazie należenia młodzieży szkolnej 
do klubów sportowych.

I  w Zagłąbiu p racu ją  w niektórych 
klubach sportowych „działacze", d la  
k tórych  pojącie etyki sportow ej, je s t 
czemś niezrozumialem.

Ludzie, wiąc którym  na sercu leży; 
dobro sportu, dążyć w inni usiln ie do 
napraw y obecnych stosunków.

W poszukiwaniu talentów piłkarskich
PZPN roztacza opiekę nad piłkarzami w  wieku od 17 do 21 lat

P olski związek p iłk i nożnej wobeo 
stopniowo zm niejszającej sią liczby p ił 
k a rzy  o poziomie reprezentacyjnym  o- 
raz  równocześnie niepokojącego braku  
narybku  m łodych, utalentow anych g ra  
czy, postanow ił zgodnie z wnioskiem 
kap itan a  związkowego p. K ałuży, zaga' 
dnienie to rozwiązać przy  aktyw nej 
w spółpracy poszczególnych ośrodkowi 
p iłkarskich .

W  tym  celu postanowiono polecić o- 
krągom  otoczenie sta łą  i baczną obser­
w acją młodzieży p iłkarsk ie j w wieku 
od 17 do 21 la t  upraw iającej czynnie 
spo rt p iłk a rsk i na swym terenie.

Pożądanem by było. aby  odnośnj ka 
p ijano  wie związkowi po upatrzen iu  so­
bie odpowiednich kandydatów  rozważyli 
możność urządzenia w dzień powszedni 
wspólnego tren ingu  tych graczy w obe 
eności kap itana  związkowego p. K a łu ­
ży, na tu ra ln ie  w w ypadku zabranie od 
powdedniej liczby isto tn ie w artościo­
wych i utalentow anych kandydatów.

D alszy rozwój te j akcji bądzie polo* 
g a ł na  ściągniąciu wszystkich specja ł, 
nie uzdolniuoych m łodych piłkarzy  na 
k ró tk i kurs treningow y do K rakow a, 
gdzie pod okiem p. K ałuży  gracze ci za 
pozna,niby zostali z nacjonalnem i m eto 
darni treningow em i do czasu następnej 
fazy wyszkolenia.

FZPN . apelu je do wszystkich zarządów 
okrągowych, by zeohciały wydaó odpo­
wiednie zarządzenia swym  kapitanom; 
W celu jaknajryohlejszego urzeczywist 
n ien ia  p ro jek tu  zarządu PZPN , co w y 
da niew ątpliw ie pożądane owoee d la 
bezpośredniego środowiska danych kan; 
dydatów  na  przyszłych graozy reprezeu' 
tacyjnych.
Zarząd PZ PN  wysuwa kw estją urządzę 
n ia  tren ingu  upatrzonych graczy w 
dzień powszedni w celu nieprzszkadza- 
n ia klubom  poszezgólnych w norm alnym ' 
przeprow adzeniu swych program ów 
rozgrywkowych.

RU CH  M ISTRZEM  W IOSENNYM .

W  w yniku onegdajszych spotkań li . 
gowych m istrzostw o wiosenne ligi zdo­
był „Ruch**.

W ynik i ostatnich moczów przedsta­
w iają  sią nastąpująco:

Polon ja  — Ruch 2:1 (2:0), W arsza­
w ianka — ŁKS. 3:0 (2:0), G arb arn ia  —
Strzelec 3:1 (1:0).
Tabela przedstaw ia sią obecnie nastąpu 
jąco:
Nazwa klubu g ier pkt. st. bram . 
Kuch u  Ig 49:10
C racovia 11 15 26:16
G arb arn ia  11 14 22:17
P °g °ń  11 14 22:18
Ł- K. S. 11 U  16:15
Polonja  11 11 12:14
Łogja 11 n  13:12
W arta  11 10 24:20
W arszaw ianka 11 7 12:31
W isła 11 10 20:18
Podgórze 11 5 15:85
Strzelec • * ' 10 3 9:30

O „ZŁOTY KASK** W POZNANIU.
_ 'W, ub. niedzielą odbyły sią w Pozna­

n iu  zawody motocyklowe o „złoty kask1*, 
w których udział wziął również B resla- 
uer z KMZD. „Strzelec*1 w Sosnowcu.

„Złoty kask** zdobył braw urow y L an  
ger z L eg ji w arszaw skiej.

B reslauer w biegu do 350 ccm. zdobył 
drugie m iejsce przed L angerem  w cza- 
s ie  15:43.9.

K o n i k a

X CKS poszukuje przeciw nika  Zgło 
szenia p rzy jm uje  p. W ł. G ruszka Cze­
ladź .Bytomska. 9.

X P iłk a  nożna w Zagłąbiu. W  spot­
kaniu  o m istrzostwo C klasy w Gołono- 
gu  RKS. Gołonóg pokonał T u r (Ząbko­
wice) w stosunku 8:0 (1:0).

„Brygada* na boisku w Strzem ieszy­
cach pokonała w spotkaniu  tow arzys. 
kiem A kl. „Szezakdwiankę11 w stosun­
ku 7:0 (3:0).
Spowodu nie przybycia drużyny „Ząb- 
kowice**, „Brygada** uzyskała walkower.

X Zebranie graczy „B rygady11 w; 
Strzem ieszycach. W  dniu 18 bm. o godz.
18 odbądzie sią zebranie graczy „B ryga 
dy“ w lokalu k lubu  w Strzemieszycach. 
W  tym  sam ym  dniu  o godz. 19 odbądzie 
sią zebranie zarządu klubu.

X „Dzień sportowca** w StrzemicSzy 
each. W  dniu 8 s ierpn ia  br. odbądzie 
sią w Strzem ieszycach „dzień sportow ­
ca1*. Ra,no odbądzie sią uroczyste nabo­
żeństwo, a  nastąpnie rozegrane zostaną 
zawody piłkarskie. W ieczorem odbądzie 
sią zabaw a taneczna.

X Grzegórzecki KS. m istrzem  okrą- 
gu krakow skiego. R ozgryw ki okrągu 
krakow skiego zostały już zakończone. 
M istrzostwo zdobył Grzegórzecki KS

X CKS — K S „Warta*1 (Zawiercie) 
4:2 (2:1). W  ub. niedzielą CKS rozegrał 
mecz koleżeński w piłką nożną z „Wan 
tą “ w Zawierciu, odnosząc zwyciąstwo 
w stosunku 4:2. CKS w ystąp ił bez 3 
graczy zawieszonych. B ram ki d la  zwy­
cięzców strzelili: Bogucki ł  D yrda po 
jednej i  Tuszyński 2. D la „Warty*1 
bram ki uzyskali p raw y łącznik i lewo- 
skrzydłowy.

Do przerw y CKS prow adził 2:1.

KAT0L
j a p o ń s k i  :
j a p o ń s k i  ROBACTWO
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LECZNI CA
chor. w en eryczn ych  i skór. „Pom oc’ 

S o s n o w ie c ,  S ie n k ie w ic z a  17 a

Czynna: 10 - 1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1  
Wizyta 5 złotych.

J)o ak t Nr. Km. 597 1931 r.

OBWsESZ JZENIE
K om ornik  Sądu Grodzkiego w O lku. 

szu zam ieszkały w Olkuszu na  zasadzie 
a rt. 602 K. P . C. obwieszcza, że w dniu  
81 lipca 1934 r. od godz. 10-ej odbędzie 
się licy tac ja  publiczna ruchomości, na . 
leżących do M ichała K łym iuka w jego 
lokalu w Olkuszu składających Się 2 m a 
śzyn, części do m aszyn, służących dó 
w yrobu cegieł, narzędzi ślusarsko - ko­
walskich, m aszyn do w yrobu drenów i 
w arsztatu sto larskiego oszacowanych 
na łączną sumę zł. 1925 gr. 70, k tó ra  
rozpocznie się oH połowy ceny oszaco­
w ania.

Ruchomości oglądać m ożna w dniu 
licy tac ji w m iejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej podanym .

K om ornik (podpis nieczytelny). 
Olkusz, dn. 12 lipca 1934 r.

WAHAM.Ok

POLONIA*
O

PRZY WŁ0S0W 
WYPADANIU,
łupieżu, «ysiemu stosu e się mydło 

CHINOWO - CHMIELOWE 
i ESENCJĘ 

CHINOWO - CHMIELOWĄ.—
o:

1 f l a k o n  S E R M A T u L U  
LECZY reum ałyzm , Ischias, ar- 
łretyzm , neuralgję, zapa len ia  
nerwów lip . GOI, ODKAŻA 
wrzody, rany, czyraki, egzem ą, 
różę, odm rożenia I łp.

B roszury  b ezp ła tn ie :
Lob. Ż E R M A T O L *  W o l o w a .  J e ro z o lim sk a  2 4

GERMATOLt^doZDROWIA

Jestem szpieg i morderca,.,
Obrazek z wojny światowej.

jftó*°r

W  A nglji niedaw no um arł lotnik 
jo r O 'H ara, jedvny  z pilotów, 

k tó ry  mógł dorównać znanem u me-

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni 
Sy dla pici, wieku i stanu, kosi miljony 
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­

nych. bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le­
karze:

.BALSAM THIOCOLAN ■ AGE“ 
Który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoezu. 
eie chorego oraz powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel.

mieckiemu lotnikowi von Richtho- 
fenowi, o przezw isku „Czerwony 
Rycerz". W związku z tern niejaki 
M artin  Rajm ond na łam ach pisma 
„Sunday D ispatch" dzieli się z czy­
telnikam i w rażeniam i swemi i wspo 
m nieniam i z czasów wielkiej w ojny 
E sk ad ra  pod dowództwem m ajora 
O 'H ara  cieszyła się podczas wojny 
repu tacją  najlepszej i najodw ażniej 
ezej.

Jed n ak  właśnie tę jednostkę 
prześladow ał jak iś zły duch. N aj­
w iększa ilość k a ta s tro f  m iała m iej­
sce tylko w_ tym  oddziele. Przyczy­
ną wszystkich nieszczęśliwych w y­
padków było zawsze niew ytłum a­
czone zepsucie się m otoru, k tóre a- 
k u ra t zdarzało się podczas bitw y. 
Doskonale pracujący  na ziemi i na­
leżycie w yregulow any m otor o sta t­
niego typu. nagle podczas walk za­
czynał psuć się i lotnik w raz z aero­
planem  spadał wdół. Pewnego dnia 
m ajor O 'H ara, p rzysto jny  brunet

olbrzymiego wzrostu, otw arcie o- 
świadezyl, że jakaś zbrodnicza ręka 
podstępnie psu je m otory.

W inow ajca przypadkow o został 
zdem askowany. B ył to kapral M a­
jer, k tó ry  przed w ojną pracow ał na 
stoczni, a  następnie w  fabryce 
Rolls — Roysa. Szpieg dostał się 
do aw iacji i napełn iając  bak benzy 
ną dolewał zawsze trochę wody, któ 
ra  spoczątku nie daw ała się we zna­
ki, a dopiero później, gdy samolot 
zaczynał m anewrować nad pozycja 
mi niemieckiemi, m otor psuł się i 
m aszyna spadała  na ziemię.

Tego samego dn ia  szpiegowi zo­
sta ła  wym ierzona doraźna spraw ied 
liwość — mianowicie, sku ty  k a jd a ­
nam i z przym ocowanym  na  plecach’ 
plakatem  — „Jestem  szpieg i mor­
derca", został umieszczony w aero­
planie, k tó ry  nad okopami niemiee 
kimi, na  wysokości 10.000 stóp, zro­
bił m artw y  węzeł. Po uzyskaniu 
równowagi w aparacie siedział już 
tylko pilot — pasażera w k a jda­
nach już nie było.

p r r f DZIŚ 1 D N I N A STĘPN E!
P ik an tn a  K om edja Salonow a na tle  rozwiązłego ż y c ia 1 

w P ary żu

KINO
ZAGŁĘBIE

(lawniei 
Kino-lealr „Udziałowy

S z a l o n a  w d ó w k a
w roi. gł. G lor ja  SW ANSON, Lew Cody i  Owen Moore

h.AM N adprogram : T ygodnik  P aram ountu . 

W krótce: H R A B IN A  M ONTE-CHRISTO.

D2JŚ1

a  a s |  l i p9 8 |  u o

KINO M i ł o s t k i  M e t m c y
p A ^ 0 [

jd M

D ram at m iłosny, poruszający  n ajbardzie j drażliw e zagad­
nien ia  z życia nowoczesnych małżeństw.

W  rolach głównych:

ELISA  LA N D I
W A RN ER B A X T E R

M IR JA M  JORDAN. '

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czy sta  cera  
T o  potęguje powab i uwydatnia wygląd m łodzieńczy  

T y s ią c e  P a ń  z a w d z ię c z a  w y z b y c ie  s ię  p ie g ó w ,  p lam ,
------- s t o s u j ą c --------------

Krem I m y d ło  „L AC TO LIN”
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .

USUWAJA
PASTYLKI

C H R Y P K . Ę  
I . U S Z N O S Ć  

B O L E  S A R 9 4 . A

AerCKA NWSASECUIEGO
•W W Ą n S Z A W lB .U l.flU T A ld .

Spriudają apteki i akłady aptBC*m.

PROSZKI

«KOWM.SKINA»
g ł o w y

nM lŁ C lN IS  1C ZNAKIEM •
W  $ R C E w P ' EoklENIUj
MBHYMA CH£n,-M «M AC .AO.KO WAl5 K łfwAHW AWA

Piegi, krosty, wągry, plamy
usuwają wypróbowane od kilkunastu 

lat
KtiKM FLORA cena 1.6® 
PLYN FLORA j cena 1.35 
MYDŁO FLORA cena 8.99

wyrolu Laboratorjum przy aptece Z. 
Gumowskiego w Szczakowie, conto cze 
kowe P. K. O. Kraków 414.092. Do na­
bycia na Zagłębie Dąbrowskie w dro- 
gerji F. Małek w Strzemieszycach i 
w aptece w Szczakowie. Tam również 

są do nabycia znakomite zioła.
H EPA SA N A  przeciw wątrobie cena 
1.80. — NERVOSANA przeciw choro­
bom nerwowym cena 1.80. — PULMO- 
SANA przeciw chorobom płucnym ce. 
na 1.80 — SANAS przeciw otyłości i re 
gulujące żołądek cena 1.50, jak również 

i inne wyroby Laboratorjum.

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w„Expresie Zagłębia”
mają za w sz e  

niezaw odny skutek .

W&B,§ g f

D ZIEW CZY N A  um iejąca trochę goto­
w ać potrzebna od zaraz. Zgłaszać się 
J a n  Fam ulsk i Będzin, H alo Targow o 
25. Sklep.

Z G U B I O N E

W IK A  K EK  STA N ISŁA W  zgubił do- 
wód osobisty w ydany w Sosnowcu. 
A N D R Z E J SZAFRUGA zgubił świadeo 
two pracy  wydane przez kopalnię H r.
Renard.______________________________ _
LEON SA D K O W SK I zgubił książeczkę 
kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu 
SZŁAMA L IB E R  uniew ażnia skradzio­
n ą  k artę  rzem ieślniczą i paszport wyda: 
ny  przez S tarostw o Będzińskie.
JA N  SER W A C IŃ SK I zgubił leg itym a 
cję żywnościową w ydaną przez m agi­
s tra t  m. Zawiercia oraz w yciąg z ksiąg 
ludności w ydany przez gm inę Ożaro­
wice pow. Będziński.

KUŹNIA egzystująca 50 lat zaraz do
w ynajęcia D ekerta 5 Sosnowiec._____
PIES-w ilczek miody, średniej wielko., 
ści zginął 14 b. m. O w skazanie gdzie 
się znajduje  lub odprowadzenie za wy­
nagrodzeniem  prosi dy rek to r Szkoły
Rzem ieślniczej K ilińskiego 39._________
W ŁADO! L ist otrzym ałem . Dziś wysy­
łam  kaczkę. P tak  pozostał na  swojenr
m iejscu. Pozdrow ienia . ;______
H E N iU Ś  złoty jeżeli odpiszesz, że w yj­
dziesz w środę, czwartek, to będę. 
C H R ZEŚC IJA Ń SK I Zakład Zegarmi* 
strzowski precyzyjno mechaniczny 
W łodzim ierz Niepoó. b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich Sosno* 
wiec. ul. Czysta 7. W ykonywane Wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych. Chronometrów. Repetie- 
rów sztoperów. antyków, zegarków kor;, 
trolnych. tachom etrów. N um eratorów  
różnego rodzaju dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju ma- 
sżvn według rysunków luh wzorów ?,a- 
dowanie akum ulatorów  W ykonanie so­
lidne G w arancja trzech le tn ia

Ogłoszenia w naszem piśmie
to szyld wywieszony dla tych, którzy 

nie przechodzą Twoią ulicą.

W y d a w c a  H elen a  M onsiorska. D ruk. „E xpres Zagłębia" Sosnowiec, T ea tra lna  1. teł. 4-94. R edaktor odp. L u cjan  H orski.


